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POZNAŃ, 12 sierpnia.

Wedle ostatnich z teatru wojennego doniesień wszy­
stkie korpusy serbskie mają skoncentrować się w doli­
nie Morawy, dokąd udać się otrzymały już rozkaz armie 
drińska i ibarska. Wiadomość ta, choć nie jest jeszcze 
zupełnie autentyczna, nie jest nieprawdopodobną, raz 
dla tego, że podobna koncentracya sił zbrojnych serb­
skich byłaby jeno wynikiem położenia krytycznego, w 
jakióm znajduje się obecnie Serbia, a powtóre za praw­
dopodobieństwem tój koncentracyi przemawiają depe­
sze donoszące, że Czolak Anticz, wódz naczelny ar­
mii ibarskiej, cofnął się z Siennicy i że „miasto Jawor” 
opuściły wojska tureckie. Druga wiadomość będzie 
prawdopodobnie identyczną z pierwszą; mowa tu nie­
zawodnie o stanowiskach wzdłuż wyżyn jaworskich, 
przez które wązki prowadzi wąwóz z wyższój doliny 
Morawy serbskiój do Sienicy (położonój w wyższój do­
linie Uwaczu). Wojska serbskie, opuszczając swe sta­
nowiska wzdłuż granicy i koncentrując się celem za- 
slonienia zjednoczonemi siłami wnętrza kraju, zyskują 
jeno na potędze w obec Abdul Kerima paszy, który z 
całą pod jego wodzą zostającą armią ciągnie z Gurgu- 
sowaczu i Zajczaru celem opanowania doliny mora­
wskiej; armia serbska, dokonywująo tego połączenia, 
odsłania zarazem granicę zachodnią i południowo-zacho­
dnią (na pojedyńczych ważniejszych punktach będą mogły 
być pozostawione jeno mniejsze oddziały), przyczćm operu­
jącym w tych stronach wojskom tureckim nie byłoby tru­
dno, o ile nie byłyby zaagażowane w walkę z powstańca­
mi, wtargnąć także do Serbii. Należy tu nadmienić, że 
oddziały tureckie na zachodmój i południowo-zachodnićj 
granicy nie są zbyt silne, a drogi do Serbii łatwe do 
obrony. Jak bądź, jednakże w eerbskióm ministerstwie 
wojny wedle depeszy telegraficznćj do Pol. Co rr. 
nachylają się do przekonania, że armia turecka posu­
wać się będzie koncentrycznie przeciw Białogrodowi. 
Skutkiem tego mają zaopatrzyć stolicę w obwodzie pół­
tora milowym okopami, wszystkie znajdujące się w ar­
senale kragujewaozkim cięższe działa zostaną przewie­
zione do Białogrodu, a minister spraw wewnętrznych 
zawarł już kontrakty celem pospiesznej dla Białogrodu 
dostawy znacznych zapasów żywności. Zdaje się prze­
to, że rząd serbski postanowił bronić do ostatecznośoi 
Białogrodu. Wedle tćj samćj depeszy ks. Milan znaj­
duje się obecnie w Deiigradzie, między Banią a Ale- 
ksinaczem oczekując stoczenia wiełkićj bitwy.

Wczoraj przedłożono parlamentowi angielskiemu 
korespondencyą dyplomatyczną odnoszącą się do speł­
nianych przez Turków w Bułgarii okruoieństw. Pier­
wszy dokument nosi datę 14 zm. ostatni jest z 9 bm. 
Ten ostatni obejmuje depeszę lorda Derby do posła 
Elliota, gdzie powiedziano, że W. Porta nie zezwoli w 
żadnym razie na spełnienie w Serbii podobnych okru­
cieństw, jakich widownią była Bułgaria, i że poseł 
musi zwrócić na to uwagę W. Porty, że wszelki zakus

0 początku i końcu świata
przez

Stanisława Warnkę.

(Ciąg dalszy. Zobaoz nr. 172, 173, 174, 175 i 177.)

V.
„W czasie, gdy nasza ziemia była ognisto-płynną, 

pisze Bernard von Cotta,*) powstała na niój w skutek 
stopniowego stygnięcia stała kamienna skorupa. Przy 
zupełnym spokoju byłaby ta skorupa zupełnie gładką 
i równą, lecz od samego początku współdziałały czyn­
niki, które przerywały ten spokój. Najważniejszym 
takim czynnikiem było przyciąganie ziemi przez słońce 
i księżyc, która to siła wytwarza dzisiaj przypływ i 
odpływ morza. Te poruszenia, które niweczyły równo­
wagę jako i zmniejszanie się objętości ziemi w skutek 
stygnięcia, były pierwszemi przyczynami pęknięcia 
utworzonćj stałćj skorupy i wylania się temi szpaltami 
rozpalonego płynnego wnętrza ziemi na powierzchnią.“ 
W początkach, gdy skorupa ziemska była jeszcze nie 
tak grubą, musialy te wybuchy ognisto-płynnego wnę­
trza być kolosalnych rozmiarów; uwolnione z pod ci­
śnienia, które je w płyn zbiło, pierwiastki mueiały się 
z szybkością nie do opisania zamienić w gaz i wy­
buchnąć wysoko w górę płomienistemi fontanny, jak 
dzisiaj protuberancye na słońcu. Wówczas nasza zie­
mia, poprzednio ciemna i tylko pożyczanóm od słońca 
światłem świecąca, zapalała się na nowo i świeciła 
swym sąsiadom przez krótki czas, dopóki nie spaliły 
się gazy i wylane na powierzchnią potoki ognistój la­
wy nie stęgły.

Jeżeli ta teorya jest prawdziwą, powinnibyśmy 
i w przestworach świata spotkać się z podobnemi zja­
wiskami nagłe zapalających się gwiazd. I rzeczywiście 
znamy w astronomii tak zwane gwiazdy nowe, które 
nagle zupełnie i niespodzianie, zwykle bardzo żywóm- 
światłetn zajaśnieją na niebie, aby po krótszym albo 
dłuższym czasie znowu zagasnąć. Są to rzadkie zja­
wiska, w przeciągu 2000 lat zdołano tylko 22 gwiazd 
nowych naliczyć, lecz ta rzadkość nie powinna nas za­
dziwiać. Gdy te gwiazdy zjawiają się nagle i niespo­
dziewanie, tylko najjaśniejsze z nich zwracają na siebie 
uwagę, toż ową piękną gwiazdę w koronie północnój 
z r. 1866, którój obserwacya podała nam klucz do posta­
wienia teoryi gniazd nowych, zobaczono w Europie do-

*) Geologie der Gegenwart. Leipzig 1872.

wznowienia scen tak szkaradnych byłby dla Turcyi fa­
talniejszym od przegranój bitwy. Niechęć i oburzenie 
Europy uwidoczniłyby się niezawodnie i doprowadziły 
bez wątpienia do interwencyi w duchu wrogim dla 
Turcyi.

W wczorajszym numerne pisma naszego zamieści­
liśmy bez wszelkich uwag sprawozdanie BariDga o o- 
krucieństwach tureckich w Bułgarii; wstrzymując się 
i dzisiaj od wszelkich nad tym dokumentem komenta­
rzy, nie możemy pominąć uwag wiedeńskiego F r e m- 
denblattu, uwag tćm cenniejszych, że pomie- 
niony organ jest częstokroć wyrazem wiedeńskich kół 
decydujących. — Czytamy tutaj: „Sprawozdanie Ba- 
ringa zredagowanem zostało na wyraźne polecenie rzą­
du W. Brytanii i jest owocem śledztwa przedsięwzię­
tego na miejscu czynu; Baring jest od lat wielu dru­
gim sekretarzem poselstwa angielskiego w Carogrodzie, 
a może jedynym umiejącym po bułgarsku; prócz tego 
jest uozciwym i niezależnym mężem, członkiem wiel- 
kićj i zamożnćj rodziny bankierskiój. Ktoby w obec 
odnośnego sprawozdania ośmielił się mówić o tenden­
cyjnych zmyśleniach, o wrogiój Turcyi przesadzie, o 
tym możnaby śmiało powiedzieć, że jest głupcem nie­
poczytalnym lub bezdusznym łotrem lub, co gorsza, 
przeczącym z góry wszelkićj prawdzie kłamcą. Wie­
my niestety bardzo dobrze, że nie prowadzi się wojny 
w balowych rękawiczkach i że za nią ciągną się nie­
zliczone klęski i okropności... Straszne jednak okru­
cieństwa, wołające o pomstę do nieba, systematy­
czne burzenie w Bułgaryi mieszkań ludzkich li tylko 
dla tego, by dogodzić najdzikszym namiętnościom — 
tracenie całemi masami ludzi najspokojniejszych, — 
mordowanie z krwią najzimniejszą kobiet i dzieci — 
wszystko to nie zdoła usprawiedliwić wojny rozpaczli- 
wćj, wojny na noże, nie zdoła jój nawet wytłumaczyć. 
Niby straszna, niewytłumaczona zagadka wyziera z 
ram naszego stulecia krwawe widmo owych represalii 
bułgarskich, a oszołomieni tym widokiem pytamy się 
cywilizowanego i postępowego Europejczyka: Czyż to 
być może, by coś podobnego działo się wśród cywili­
zowanego świata? Jednę na to mamy tylko odpowiedź: 
Jest możliwćm li dla tego, że wydało nam się niemo- 
żliwćm. Europa dała wyprowadzić się w pole, gdyż 
uważała tak niesłychane zbrodnie za niepodobne. 
Mocarstwa pozwoliły plenić się zbrodni, gdyż nie 
miały ani przeczucia strasznój rzeczywistości, jaka 
kryła się po za wrzawą bojową na granicy serbskiój, 
po za pcnurą zasłoną niepewności i przesady, jaką 
roztaczali tak Turcy jak i Serbowie nad rozgrywają- 
cemi się w tych krajach wypadkami. Za późno, ni­
gdy złowrogie to słowo nie dźwięczało tak ponuro — 
dowiedziała się Europa, co się stało i czego nie da 
się już naprawić. Tćm większy dzisiaj przeto ciąży 
na wszystkich bez różnicy mocarstwach obowiązek 
chwycenia się bezwzględnych środków celem położenia 
tamy scenom barbarzyńskim i niedozwolenia, by na 
innćm ponowiły się miejscu. Obowiązkiem jest dobrze 
zrozumianój polityki nie pozwolić, by wojna, jaka wre

pióro w tydzień po jój zjawieniu się, gdy już świetność jój : 
zmniejszyła się. Potrzeba było jeszcze tylko tygodnia 
pochmurnego, a bylibyśmy wcale nie wiedzieli o tóm cu- 
downóm zjawisku. Jeżeli gwiazdy nowe są ciemnemi , 
już ciałami niebieskiemi, które w skutek katastrof wy- ' 
rzucają na swoją powierzchnią ogniste masy wewnętrzne 
i przez to stają się widzialne, to samo się przez się i 
rozumie, że tylko w najrzadszych razach są to kata­
strofy tak wielkich rozmiarów i takie masy ognistego 
płynu i rozpalonych gazów wyleją się na powierzchnią, 
że ich światło z odległości bilionów bilionów mil stanie 
się dla nas widzialnóm.

Humboldt w 3 tomie swego Kosmosu zestawił 
wszystkie nowe gwiazdy, jakie od r. 134 przed Chry­
stusem zostały przez astronomów zaznaczone:

1 w r. 134 przed Cbr. w znaku Skorpiona, widziana
przez Hipparcha i chińskich astronomów.

2 w r. 123 po Chr. w znaku Ophiuchosa, widziana
przez chińskich astronomów.

3 w r. 173 widziana przez chińskich astronomów 10
grudnia, pomiędzy gwiazdami a i j? w 
Centaurze, znikła po 8 miesiącach.

4 w r. 369 od marca do sierpnia podług zapisków
chińskich, bez oznaczenia miejsca.

5 w r. 386 od kwietnia do lipca w znaku Strzelca,
podług zapisków chińskich.

6 w r. 389 w znaku Orła. Obserwował ją Cuspi-
nian, była jasności Wenery, lecz po 3 
tygodniach znikła.

7 w r. 393 w Skorpionie podług zapisków chińskich. 
S w r. 827 podług obserwacyi arabskich w Skorpio­

nie, jój światło miało być podobne do
światła księżyca w jego fazach.

9 w r. 945 pomiędzy Cefeuszem a Cassiopeją podług 
zapisków chińskich.

10 w r. 1012 w znaku Barana. Hepidannus, mnich
z St. Galien, pisze, że blask gwiazdy 
oczy raził. Czasami znikała gwiazda i 
znowu się pokazywała, całe zjawisko 
trwało trzy miesiące.

11 w r. 1203 w Skorpionie podług zapisków chińskich.
12 w r. 1230 w znaku Ophiuchosa, od grudnia do

marca r. 1231 podług zapisków chińskich.
13 w r. 1264 pomiędzy Cefeuszem a Cassiopeją.
14 w r. 1572 w Cassiopei, stawna gwiazda Tychona,

o ktorój niżój obszerniój.
15 w r. 1578 bez oznaczenia miejsca, chińskie zapiski

powiadają: „gwiazda wielka jak słońce.“
16 w r. 1584 w Skorpionie podług zapisków chińskich.
17 w r. 1600 w Łabędziu. Pierwszy widział ją Bla-

eau, pomocnik Tychona, jako gwiazdę 
3 rzędu, w r. 1619 osłabła, znikła w r. 
1621, w r. 1655 odszukał ją Cassini 
znowu jako gwiazdę 3 rzędu, a Hewe-

z całą zaciekłością między Turcyą a Serbią, nie prze­
kroczyła pewnych, w interesie ogólnym przewidzianych 
granic bez względu na skutki, jakie byłyby udziałem 
uczestników, nie wchodząc w to, kto z nich winny 
a kto nie.

To jednak, co się dzieje w Bułgaryi, nie wchodzi 
W zakres wojny ani jój skutków; to, co się tam dzieje, 
nosi na sobie piętno skrytobójczych, szeroko sięgających 
mordów, a gdyby Turkom przyszła ochota próbowania 
i nadal sił swoich w tym kierunku, gdyby nie porzu­
cili dotychczasowego sposobu wojowania, niechaj będą 
pewni, że Europa nie zezwoli pod żadnym warunkiem 
ani na chwilę na powtórzenie okrucieństw bułgarskich. 
Europa chwyci się i będzie musiała chwycić się bez­
zwłocznie wszelakich środków celem pouczenia ich za 
pomocą energicznćj akcyi i namacalnćj interwencyi o 
różnicy, jaka zachodzi między wojną a rzezią. Gdyby 
Turoya próbowała choćby w przybliżeniu zaprowadzać 
w zwyciężonćj Serbii lub w ujarzmionych na nowo 
prowinoyach na modłę bułgarską porządek i posłu­
szeństwo, w takim razie iuterwencya stanie się nieod­
zowną. Nakażą ją bezwzględnie i nieodwołalnie 
względy cywilizacyi i ludzkości. Jakbądź bowiem sty­
kałyby się lub rozchodziły polityczne interesa państw 
pojedyńczych, musiałyby ustąpić na plan drugi, skoroby 
społeczeństwo europejskie dziewiętnastego stulecia za- 
groźonóm zostało choćby tylko prawdopodobieństwem 
powrotu owych scen okropnych, jakie co dopióro wstrzą­
snęły do głębi całym jego organizmem. W tćj mierze 
nie może być między rządami Europy najmniejszego 
powątpiewania, najmniejszćj różnicy przekonań, i o ile 
wiemy, nie potrzeba będzie już żadnego osobnego po­
rozumienia się do uwydatnienia jak najwyraźniój i naj­
dobitniej solidarności władców tam, gdzie idzie o speł­
nienie obowiązków ciążących na nich jako na ludziach 
i ohrześcianach, a to w obec zwierzęcych wybuchów 
najstraszniejszego barbarzyństwa, jakiego widownią jest 
dziś nieszczęsna Bułgarya.

* Dowiadujemy się z wiarogodne- 
go źródła, że ministerstwo w Berlinie zatwier- 

5 d/iło wniosek naszych obywateli o założenie 
j To warz, kredytowego dla włościan. 
1 Z Towarzystwa tego będzie mógł każdy wło- 
' ścianin, posiadający gospodarstwo wartości 
i od tysiąca do dwudziestu tysięcy talarów, za- 
• ciągać odpowiednią pożyczkę w listach zasta-
’ wnych.

Wiadomość tę powita całe społeczeństwo 
! nasze z radością, wdzięczną zaś pamięć zacho- 
j wa dla pp. dr. Chosłowskiego, Maks. Ja­
ckowskiego, Jordana i Wolniewicza, 

; za których inicyatywą i zabiegami instytU'

liusz już tylko jako gwiazdę 5 rzędu w 
r. 1665, poczóm spadła pomiędzy latami 
1677 a 1682 do rzędu gwiazd 6 wielko­
ści i taką pozostała do dzisiaj.

18 w r. 1604 zwana zwykle „kepplerowską“ od imie­
nia jój słynnego obserwatora, została spo­
strzeżona 10 paźdz. przez Brunowskiego, 
który zwrócił na nią uwagę Kepplera. 
Z początku świeciła jaśniój od gwiazd
1 rzędu, jaśniój jak Jowisz i Saturn, z 
Wenerą można ją było równać. W li­
stopadzie zaczęła się jasność zmniejszać, 
w marcu 1605 r. była już mniój jasną 
od gwiazd 2 rzędu, w kwietniu spadła 
do 3, w sierpniu do 4 rzędu, w marcu 
1606 nie dojrzało jój na firmamencie i 
bardzo bystre ok>.

19 w r. 1609 bez oznaczonego miejsca podług zapisków
chińskich, j

20 w r. 1670 w Lisie dostrzeżona przez Anthelme’a
jako gwiazda 3 rzędu, zgasła w kilka 
miesięcy. OJ marca do kwietnia 1671 
widział ją Cassini jako gwiazdę 4 rzędu, 
późniój znikła.

21 w r. 848 odkryta przez Hinda w znaku Ophiu­
chosa jako gwiazda 5 rzędu, spadła obe­
cnie do 11 rzędu.

22 w r. 1866 w koronie północnój, o którój niżój ob­
szernie.

Najsłynniejszą z gwiazd nowych była gwiazda 
Tychona, którój odkrycie sam Tycho de Brahe opo­
wiada w następujący sposób: „Gdy powracałem z po­
dróży po Niemczech na wyspy duńskie, przepędziłem 
jakiś czas w pięknie położonym, dawniejszym klaszto- 
re Herritzwald u mego wuja Stenona Bille i zwykle 
dopióro wieczorem opuszczałem moje chemiczne labo­
ratoryum. Gdy razu pewnego, jak to zawsze zwykłem 
był czynić na wolnóm powietrzu, skierowałem mój 
wzrok na dobrze mi znany firmament niebieski, do­
strzegłem z zdziwieniem nie do opisania blisko zenitu 
w znaku Cassiopei błyszczącą gwiazdę wielkości nie- 
widzianój jeszcze. _ Sądziłem, że nie mogę dowierzać 
moim zmysłom. Żeby się przekonać, że nie śnię na 
jawie, zawołałem moich pomocników z laboratoryum, 
pytałem się wszystkich przejeżdżających wieśniaków, 
czyli widzą tę gwiazdę tak jak ja. Pćźuiój dowiedzia­
łem się, że w Niemczech woźnice i inni ludzie z tłu­
mu zwrócili dopióro uwagę astronomów na wielkie zja­
wisko na niebie. Nowa gwiazda była bez ogona, nie- 
otoczona mgłą, zupełnie podobna innym gwiazdom, 
tylko jaśniejsza aniżeli Syryusz, Lira albo Jowisz. — 
Można ją było porównać z Wenerą, gdy jest najbliż­
szą ziemi. Ludzie z bystrym wzrokiem widzieli w 
pogodne dnie nową tę gwiazdę i za dnia, nawet w sa-

cya ta tyle potrzebna w naszych stosunkach 
stanie!

* Jak wiadomo z telegramu,' w tych 
dniach w naszćin piśmie podanego, wystó- 
sował p. Torrens w dniu 8 bm. w izbie niższój *n- 
gielskiój interpelacją do rządu w sprawie języka 
urzędowego w Prusach. Kölnische Ztg. o tój 
interpelacyi następujące bliższe podaje szczegóły:

P. Torrens zapytał się, ozy rząd zwróci! uwa­
gę na środki, jakie rząd pruski w przeciwieństwie 
z paragrafami 2 i 118 traktatu wiedeńskiego za­
rządzi! celem zniesienia języka polskiego -w są­
dach W. Księstwa Poznańskiego, starając się za­
razem wykazać historycznie i prawnie, nieupra- 
wnienie jego do kroku takiego. Podsekretarz sta­
nu w ministerstwie spraw zagranicznych p. Bourke 
odpowiadająo na interpelacyą, oświadcza, że przy­
puszcza, iż takowa odnosi się do wypadków, jakie 
miały miejsce w pruskiój izbie poselskićj w mi­
nionym miesiącu czerwcu. Odnośne rozprawy to­
czyły się nad przedłożonym jój projektem, którego 
celem zupełne wykluczenie języka polskiego ze 
wszystkich urzędowych dokumentów ; który to za­
miar zdaniem p. Bourke wywołał bardzo ostre prze­
mowy polskich deputowanych. W przytoczonych 
jednak dwóch artykułach nie znalazł nic, coby 
się odnosiło do języka polskiego lub coby inne 
obowiązywało mocarstwa do czuwania nad tóm, aby 
język polski używany bywał w urzędowych doku­
mentach W. Księstwa Poznańskiego.

Nie ulega wprawdzie najmniejszój wątpliwości, 
że król pruski ogłosił swego czasu proklamacyą 
tój treści, że język polski, zawsze i porówno z nie­
mieckim, używany będzie we wszystkich czynno­
ściach publicznych, lecz proklamacja owa nie 
obowięzuje inne mocarstwa do niczego. 
Poeener Zeitung podając także powyższą

wiadomość, zapytuje się, czy i w obec tego odwoły­
wać się będą polscy przewódzey na gwarancyjne mo­
carstwa traktatu wiedeńskiego. Odpowiadamy, źe póki 
z traktatu tego nie wymaże nikt tój prawdy, że nam 
zaręczono „des institutions nationales,“ instytucje 
narodowe, nie przestaną nasi przewódzey i każdy 
Polak odwoływać się na traktaty i akta publiczne.

* Zebrania wyborcze odbędą się: 
I. w Księstwie:

Jutro w niedzielę 13 sierpnia w Krobi o 
godzinie 5 po południu w oberży p. Kohlera;

w Trzemesznie wyborców powiatu mogil- 
nickiego o godzinie 4 po południu na sali pana 
Kiszewskiego;

14 sierpnia w Lesznie (powiat wschowski) o 
godzinie 4 po południu w hotelu Garfeya;

mo południe. W nocy przy pochmurnóm niebie, gdy 
wszystkie inne gwiazdy były zasłonięte, nowa przy­
świecała nawet przez dość grube chmury. Mierzyłem 
oddalenie jój od innych blizkich gwiazd po kilka razy 
i z wielką starannością i przekonałem się, źe się nie 
porusza. Już w grudniu 1572 zaczęła się zmniejszać 
jój jasność, gwiazda była równą Jowiszowi, w 1573 r. 
już mniój jasną jak Jowisz, ale jeszcze w lutym i w 
marcu była równą gwiazdom pierwszego rzędu, w kwie­
tniu i maju już 2 go, w lipcu i sierpniu 3go, w paź­
dzierniku i listopadzie 4go rzędu. W końcu miesiąca 
listopada nie była jaśniejszą od jedenastój gwiazdy w 
poręczy Cassiopei, w grudniu 1573 do lutego 1574 
spadla do szóstego rzędu a w następnym roku znikła 
dla nieuzbrojonego oka.“

Tycho opowiada także, że zmieniała swój kolor. 
W czasie największój jasności była białą, późniój przy­
brała kolor żółtawy a w marcu 1573 świeciła czerwo­
nawo, podobnie jak Mars. W maju jaśniała białawo 
jak Saturn i jako gwiazda 5 go rzędu aż do zniknięcia 
była białą. Ta zmiana kolorów nie jest rzeczą oboję­
tną, bo zdaniem spektroskopistów oznaczają rozmaite 
kolory rozmaite stopnie rozpalenia materyi, z którój 
składa się gwiazda. Kolor zielonawy i niebieskawy 
jest właściwy gwiazdom z rozpalonego gazu składają­
cym się, kolory biały, żółtawy a nareszcie czerwony 
oznaczać mają coraz to niższe stopnie temperatury. 
Dla tego gwiazdy zmienne, które są gasnącemi gwia­
zdami, zwykle są czerwonawego koloru. Sohoenfeld 
zakonstatował, że pomiędzy gwiazdami zmiennemi ’/u» 
jest koloru czerwonego albo żółtawego, 1I1O białego, a 
żadna nie świeci zielonawem lub niebieskawóm świa­
tłem. Podług tój teoryi powinna gwiazda nowa w po­
czątkach świecić światłem niebieskawóm albo białóm 
a w końcu czerwonóm. Otóż raport Tychona nie zga­
dza się z powyżój przytoczoną teoryą kolorów, bo 
gwiazda w Cassiopei po przebieżeniu skali od białości 
do czerwoności miała w końcu jako gwiazda 5 go i 6 go 
rzędu znowu zajaśnieć białóm światłem i to białością 
Saturna. Ostatnia okoliczność zmienia cokolwiek re­
ferat Tychona na korzyść teoryi kolorów, bo dokła­
dne fotometryczne badania Zoellnera dowiodły, że po­
zornie biały Saturn jest mocno czerwonego koloru, po­
równany z prawdziwie białemi gwiazdami jest czer- 
wieńszym od Areturusa. Nie mogę przytóm przemil­
czeć, że równie trudno podporządkować powyższój te­
oryi Syriusza, który u starożytnych zowie się gwiazdą 
ozerwoną a dzisiaj jest stanowczo białego koloru.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



i13? sierpnia w Bruczkowie (pow. chodzieski) 
o godzinie 2 po południu w oberży p. Kawczyń- 
skiego.

O dalszych zebraniach wyborczych w innych po­
wiatach Księstwa — w właściwym czasie na ternie 
miejscu wyborcom przypomnimy.

II. w Prusach Zachodnich:
Jutro dnia 13 sierpnia dla powiatu złotowskiego

w Kamieniu o godzinie 5 po południu w lo­
kalu p. Wagner;

dla powiatu lubawskiego w Nowemmie- 
ś c i e o godzinie 4 po południu. Poseł Łysko- 
wski zdawać będzie relacyą sejmową;

wChełmży o godzinie 4 po południu dla 
powiatu toruńskiego, zarazem i sprawozdanie po­
selskie;

w Tueholi dla powiatów tucholskiego i choj­
nickiego;

dnia 1.5 sierpnia w Kościerzynie o godzi­
nie 2 po południu dla powiatu kośoierskiego;

16 sierpnia dla powiatów wejherowskiego i kartu­
skiego w 01 i w i e o godzinie 4 po południu w 
hotelu Thierfeldta;

w Terespolu dla powiatu świeckiego o go­
dzinie 3 po południu;

18 sierpnia w Starogardzie o godzinie 1 po 
południu dla powiatu starogardzkiego.

Sprawy wyborcze.
••55; Ala zebranie wyborcze powiatu po­

znańskiego, jakie się w dniu wczorajszym tu w 
Poznaniu na małój sali bazarowój odbyło, stawiło się 
do siedmdziesięciu wyborców; najliczniój stawili się oby­
watele większych własności, tak że nigdy ich tylu nie 
widzieliśmy. Również było kilku obywateli miejskich, 
kilkunastu gospodarzy wiejskich oraz kilku księży. Po 
zagajeniu zebrania przez przewodniczącego w komitecie 
powiatowym M. hr. B n i ń s k i e g o po wyborze na 
przewodniczącego zebrania p. Plucińskiegoz Trze- 
bawia oraz ukonstytuowaniu biura, komitet dotąd urzę­
dujący a składający się z pp. M. hr. B n i ń s k i e g o, 
Plucińskiego, Pel. Sypniewskiego, T. 
Dembińskiego i J. Palacza ponownie w tym 
samym składzie obranym został z tą zmiany, że w miej­
sce p. Dembińskiego, który przenosi się do in­
nego powiatu, obrany został ks. Studniarski z 
Kici na.

Na delegata obrano p. M. hr. B n i ń s k i e g o a 
na zastępcę p. Plucińskiego.

Na kandydatów do sejmu wybrano kartkami więk­
szością głosów pp. K a n t a k a, M. hr. B n i ń s k i e g o 
W ł. W i e r z b i ń s k i e g o, dr. H. S z u m ą n a, 
di> Z. Szułdrzyńskiego i Jul. Bukowie­
ckiego.

Do parlamentu pp. dr. Niegolewskiego, 
M. hr. Kwileckiego, Józefa hr. Mielżyń- 

<*- ki e go, W ł. Taczanowskiego, Eust. Roga­
lińskiego i ks. biskupa Janiszewskiego.

Na tóm. zebranie ukończonem zostało. Odbyło się 
one w największym spokoju i porządku.

# Walne zebranie wyborcze miasta Pozna­
nia, które w przeszłym numerze Dziennika opisa­
liśmy, pismom klerykalnym dużo sprawiło kłopotu i 
nie wiedzę na razie, jak się od niego odczepić. Orę­
downik zbywa je po prostu kilku słowy, że z po­
wodu, iż zebrani obywatele nie obrado­
wali z dość wielkim spokojem, zostało 
rozwiazanćm; Kuryer zaś z powołania swego, 
stara się smutny rezultat tegoż zebrania z bark swoich 
zwalić na barki narodowców, których liberałami nazy­
wać mu się podoba.

Powiada on w końcu swego sprawozdania:
Przebieg dotychczasowych zebrań wyborczych

przekonał nas, że stronnictwo zwane u nas libe­
ralnym, nie pouczone smutnćm doświadczeniem 
przeszłości, gotowe odświeżyć i w życie wprowa­
dzić ową grzeszną i zgubną praktykę rozwięzy- 
wania zebrań, tam gdzie jest w mniejszości, gdzie 
swoich przeprowadzić nie może zasad i ludzi za­
sady te reprezentujących. Tego nas uczy zebra­
nie wrzesińskie a poniekąd i wczorajsze. Smu­
tne wspomnienia dawnych sejmików polskich, 
gdzie wśród rozbudzonych namiętności sprawa 
publiczna przepadała, powinny nas odstraszyć od 
podobnych praktyk i na inną wprowadzić drogę.

Rzeczywiście?! Zdawałoby się wedle tego, że nie 
komisarz Ve n t z k i, ale jaki „herszt liberałów“ po- 
tężnćm quos ego rozwiązał zebranie. Nowa to pró­
ba pisania „po zakonie Chrystusowym.“ Widać tu, 
gdzie to „wśród rozbudzonych namiętności sprawa pu­
bliczna przepada,“ byle przeciwnikowi rzeczywiście lub 
w mniemaniu swóm, dokuczyć; bo jakże inaczćj wytłu­
maczyć ten ustęp pełen fałszu i nienawiści. Któż to 
zawichrzył zebranie i spowodował pośrednio rozwiąza­
nie? czy ci, których sykiem i hukiem przegłosowywa- 
liście, czy tóź ci, co rozkiełznali stronniczćm podżega­
niem zacne ale uwiedzione tłumy, a następnie sami nie 
mieli dość siły, żeby je pohamować, żeby nad niemi 
zapanować. Obosieczny to miecz, panowie, ów roz- 
kiełznany szał tłumu; jeźli nie zabija, to kompromituje 
tych, co w samolubnych celach go w pole Go działa­
nia wywiedli. Miecz ten dosiągł na zebraniu, naszych 
duchownych matadorów demagogicznych i wypłazował 
ich sumienia. To tóż nie śmią wystąpić w pismach 
swych z wyraźnćm potępieniem niesforności zebrania, 
bo sumienie im powiada: wszak my sami sprawcami 
złego, my sami winni.

Kuryer, choć uznaje, że się źle stało, o ile po­
wodu nie zrzuca na barki „liberałów,“ powiada tylko 
bardzo skromnie: „Zebrani zapominając ważności 
i celu zgromadzenia, zbyt głośnemi objawami 
zadowolenia lub niechęci utrudniali itd.“

Kto w ten sposób karci wybryki tak gorszące, ja­
kie miały miejsce na zebraniu wyborczóm w Poznaniu, 
ten musi być współwinowajcą.

Drugi punkt, który podnieść musimy ze sprawo­
zdania K u r y e r a jest ten, że współwinowajcy scen 
czwartkowych zdają się uważać, jakoby uchwały zebra­
nia przed rozwiązaniem zapadłe, mogły mieć jakąkol­
wiek wagę.

Podstawą ważności obrad jakiegokolwiek zebrania 
jest protokuł przez biuro ułożony i podpisany. Pro- 
tokuł taki prawomocnie spisany nie istnieje, a zatćm i 
uchwały nie istnieją.

Samo biuro w chwili rozwiązania zebrania, z po­
wodu krzyków, hałasu i zamięszania znalazło się w

i rozkładzie, sekretarz bowiem podał się do dymisyi i od 
; stołu ustąpił. Jakiż więc dowód, że pominiemy za­

sadniczą rzecz całój czynności ? Naturalnie tylko spra­
wozdania dziennikarskie, które przecież za akta urzę­
dowe uważane być nie mogą, z których mimo różnic 
przedstawienia płynie ten tak niewątpliwy dowód, że 
zebranie było burzliwe, niespokojne itd. I czy w obec 
tego mógłby ktokolwiek z wybranych, kto choć trochę 
posiada taktu politycznego a nawet towarzyskiego, po­
żądać godności czy urzędu, który mu się w sposób 
taki dostał?

Ubolewamy nad potrzebą dalszego kosztu i zacho­
du w tej sprawie, ale w tćm położeniu rzeczy inaczćj 
być nie może. Nie chodzi tu o zwycięztwo tego lub 
owego stronnictwa, lecz o porządek. Możecie nas sto 
razy przegłosować sykaniem i hukaniem, ale wiedzcie 
o tćm, że tylko zebrania spokojnie i porządnie odbyte, 
mogą mieć wagę prawomocną.

Na przyszłćm tedy zebraniu, które komitet dotąd 
urzędujący zwołać zobowiązany, cały porządek dzienny 
musi być od początku do końca trutynowany.

Nareszcie niepodoboa nam pominąć widocznćj o- 
choty Kury era do zrobienia dla siebie kapitału z 
kandydatury posła Wierzbińskiego. Próbuje 
w tę i ową stronę, ale nie znalazł jeszcze właściwego 
punktu wyjścia. Czy traktować rzecz jako czysto o- 
sobistą? czy by poróżnić posła Wierzbińskiego z Ko­
łem? czyby skarcić go za zarozumiałość? w trzech 
różnych artykułach wyjeżdża Kuryer na harc, żeby 
osaczyć tę niemiłą i z góry zakazaną kandydaturę.

I wy się mienicie reprezentantami polskich 
interesów? a nie rozumiecie, że tu nie o osobę 

I chodzi, tylko o interes, jaki sprawa polska ma w tćm, 
! żeby tak odważni, wypróbowani, zaprawieni bojownicy, 
1 do których rzędu poseł Wierzbiński niechybnie należy, 
s nie schodzili ze stanowiska ? Czyż to mamy taki zby- 
j tek sił parlamentarnych, żeby na odstawkę posyłać 
s tych, co popadli w niełaskę u Kuryera i jego pro­

tektorów?
Jakiż jest powód, żeby posłowi Wierzbińskiemu 

dawać emeryturę banalnych pochwał Kuryera? 
Pozwoliż nasze społeczeństwo na to, żeby mu ubez- 
władDiano najdzielniejszych obrońców dla czyjegoś 
widzimisie. Powodu, dla którego poseł Wierzbiński 
niema być polem nadal, nikt nie wyjawił, a nato­
miast kilka powiatów już go postawiło na swój liście. 
Będzieżli zbrodnią, jeśli go postawi miasto, w ktorćm 
szanowny poseł mitszka?

Komuż to dalćj śniło się z narodowców utrzymy­
wać, że Wierzbiński musi posłować a za to ks. biskup 
Janiszewski nie może być posłem? Nie oświadczanoż 
samemu redaktorowi Kuryera, że przeciwko ks. 
biskupowi Janiszewskiemu nikt nic nie ma?!

Zresztą i ks. biskupa w obronę nam wziąć należy 
przed niezręcznemi obrońcami z Kuryera, którzy 
mu wypisują kwalifikacyą na posła głównie z powodu 
więzienia i wygnania. Z takiemi kwalifikacyami ty­
siące u nas znajdziecie kandydatów, ale mało takich, 
którzyby na trudnem stanowisku posła wytrwać u- 
mieli z korzyścią dla narodu i bez uwzględnienia, czy 
i kiedy stanowisko takie własnćj osobie i karyerze mo­
że być korzystnćm lub szkodliwćm?

A na zakończenie radzimy Kuryerowi, żeby, 
ilekroć do zbytecznćj walki z nami występuje, jawnćj 
czy tajnćj, odświeżał sobie w pamięci ostatni ustęp 
„Głosu z obczyzny,“ który w wczorajszym swym nu­
merze wydrukować musiał, a który zawiera pierwsze 
publiczne z wysokiego Olimpu ultramontańskiego, przez 
tamecznego Merkurego, udzielone ostrzeżenie. Szado- 
wny pan F. Ch. takie przesyła redaktorom Kuryera 
napomnienie:

Ufny jak oni w zwycięztwo katolickićj sprawy 
w naszćm podwójnie biednćm społeczeństwie i 
w ustąpienie niebawem z placu naszych libera­
łów, którzy i tak już muszą czuć się mocno za­
chwianymi, pragnąłbym, by przedstawiciele kato­
lickićj prasy w trudnćm swóm zadaniu nie tyle 
na swoją siłę ile na pomoc Bożą liczyli. Ilekroć 
przed napisaniem artykułu nawet i odczepnego 
szukać będą w modlitwie i pokorze tćj pomocy, 
to i środki ich będą skuteczniejsze; zamiast roz­
drażniać, będą więcej przekonywać, a powiedzieć 
to sobie można, że sprawa Kościoła za łaską 
Bożą tak u nas już stanęła zwycięzko, że jeżeli 
komu, to katolikom przystoi zapewne spokój i 
umiarkowanie.

Takie było i nasze zdanie, iż niepodobna, aby pe­
wna uczciwa część przewodników ultramontańskich po­
chwalała wstrętne, w skutkach bardzo obosieczne wy­
stępowanie swych poznańskich działaczy.

# Od fes. dr. Stablewsfeiego z Wrześni 
odbieramy pismo następujące:

„Niesłychaną jest rzeczą, aby rozmowę prywatną, 
o którą nie prosiłem, przy którćj zastrzegłem się, że 
nie mam od nikogo mandatu, wyciągać na arenę pu­
bliczną i słowa, które się toczyły w moim domu przy 
stole ze swobodą, przed forum publiczności wyciągać. 
Konstatuję, że p. Bukowiecki przyznaje, iż moralne 
tylko wyniósł przekonanie, że p. Hulewicz będzie jako 
delegat przez nas popierany itd. Zapytuję go się więc, 
które słowo moje w tćm moralnćm przekonaniu u- 
twierdzić go mogło? Tak samo proszę go, aby się o- 
świadczył, czym powiedział, że oprócz nas księży nikt 
na zebranie nie przybędzie? Gdy się oskarżenie jakieś 
wytacza, trzeba go nie opierać na przypuszczeniach i 
wnioskach. Tak samo przypominam, że nikt inny jak 
ja to zrobiłem wniosek o kartki, a opozycya moja o- 
brócona była tylko przeciwko twierdzeniu, jakoby jeden 
głos mógł zmusić do wyboru przez kartki.*)

Proszę p. Bukowieokiego, aby się oświadczył dalćj, 
czy wyraźnie nie powiedziałem, że trzćj kandydaci 
stronnictwa naszego byli wyrazem życzeń tegoż stron­
nictwa, objawionym w powiecie naszym. Co zaś do 
zacnych duchownych, posłujących dotąd, dodałem, że 
nie pewna, jaka ich będzie wola, gdyż o jednym cho- i 
dziły wieści, żq mandatu przyjąć nie chce.

Ks. dr. Stablewski.“
W tćj samćj spiawie dochodzi nas następujący te­

legram :
„Września, 12 sierpnia, godz. 6 rano. 

.Oświadczam pod słowem starego żołnierza pol­
skiego, że słów: „Wiemy to od naszego księdza 
przy spowiedzi,“ nie wypowiedziałem do p. Bu­
kowieckiego, takowe są tegoż wymysłem. i

Września, 12 sierpnia 1876. i
Stanisław Paprzyck i.“ 

Spodziewamy się, że p. J. Bukowiecki co do faktu 
tego wyjaśnienie nam nadeśle.

*) Nawet jeden tylko głos zmusza do głosowania kart- 
kami. O tern poucza wszędzie długoletnia praktyka parlameu- 
tarua. Tak się tóż i u nas zawsze działo.

Przyp. Red. Dzień. Pozn.

Wybory.
Od chwili, jak zaingurowaną. została w pań­

stwie pruskiera tak zwana era konstytucyjna, 
wybory u nas nie odbywały się nigdy tak bu­
rzliwie jak obecnie. Wprawdzie już dawniej 
były zakusy wywołania wewnętrznego starcia, 
że tylko przypomnimy w tym względzie' opo­
zycyą przeciw wyborowi hr. Jana Działyń- 
s kie go a następnie ową, grzeszną i haniebną 
secesyą przy wyborach do parlamentu w roku 
1871, dzięki której, w powiatach szamotulskim 
i obornickim ponieśliśmy klęskę, dzięki której 
Niemcy zwyciężyli. Zdawałoby się, że po tych 
niefortunnych próbach stronnictwo ultramon- 
tańskie nie zechce zakłócać spokoju wyborów 
zwłaszcza dziś, gdy stosunki, w których żyje- 
my, gorsze i gdy germanizm na zdławienie nas 
wytęża coraz więcej swe siły a ku temu roz­
wija coraz potężniejsze środki. Gdybyż jeszcze 
miało jakibądź słuszny powód do podnoszenia, 
nie mówimy już, tyle burzliwej ale jakiejbądź 
zgoła opozycyi. Nam chodzi, wołają, o Ko­
ściół. Zgoda, sz. panowie, ale powiedzcie, czy 
go kto z Polaków atakuje? Powiedzcie, czy 
od początku tak zwanej ery konstytucyjnej, gdy 
głos krzywdy polskiej mógł się odzywać z try­
buny berlińskiej, jakibądź poseł nasz występo­
wał przeciw Kościołowi? Czy przeciwnie tak 
zwani przez was liberały nasze nie bronili 
Kościoła porówno a może energiczniej i dosa­
dniej niż tak zwani przez was posłowie gorą­
cego ducha katolickiego? Czyż mamy tu przy­
pomnieć w ostatnich czasach wystąpienia po­
słów dr. Niegolewskiego, Kantaka, Łu­
bieńskiego i Wierzbińskiego? Gdzież 
więc powód do podejrzywań i nieufności?

Prawda, ks. Kaźmierski woła na zebra­
niu w Trzcielu: liberały nasze, gdyby Polska 
była, uchwaliliby takie same ustawy majowe, 
jakie uchwalili Niemcy.

Cóż mamy powiedzieć w obec tego ro­
dzaju obawy, chyba to: przywróćcie naprzód 
Polskę niepodległą, a dopiero w niej roztaczaj­
cie takie oskarżenia, jeśli przypuszczenia wasze 
się ziszczą. Dziś zaś, co każdy przyzna, owe żale 
i skargi nie mają żadnej faktycznej podstawy.

Tyle czasu żyło i pracowało nasze społe­
czeństwo w zgodzie i spokoju; dziś, gdy po da­
wnemu stoi i pracuje niewzruszenie na podstawie 
i gruncie polskim, podnoszą niepoprawni krzy­
ki i opozycyą, do których namiętnie wciągają 
lud a zamiast oświecać go w sensie polskim 
przeciw własnym braciom poduszczają i tym 
sposobem osłabiają siły nasze, na których 
zbytek żadną miarą skarżyć się nie można.

Czy zaś nie praktykuje się poduszczanie lu­
du przeciw braciom jego, niech zamiast nas 
odpowiedzą na to zebrania wyborcze w Wrze­
śni, Trzcielu i Poznaniu a czytelnicy niech

Umyślnie dziś nie wdajemy się w szczegóły 
tej praktyki, której czynnikami obok innych i 
osobista ambieya niepomierną gra rolę; pomijamy 
dziś to wszystko, bo pragniemy, aby odbyć się 
mające jeszcze zebrania nie były widowiskiem 
takich gorszących scen, jak dotąd niektóre. Ja­
kiż na to środek? Oto, aby inteligeneya wszel­
kich stanów liczniej się na zebrania stawiała; 
obecność ich, rozwaga oraz doświadczenie poli­
tyczne pożądany tylko skutek odnieść może. — 
To obowiązkiem jest w tój chwili inteligencyi 
wszelkich stanów najważniejszym i na to 
też główny nacisk kładziemy. Gdy zadość się 
temu stanie, — wszelkie zakusy wichrzenia u-

Dalej tylko wówczas wybór tak delegata 
jak i kandydatów będzie wyrazem istotnych żą­
dań i potrzeb kraju a nie wyrazem kilku czy 
kilkunastu niepoprawnych. Wtenczas tylkojbędzie 
można być pewnym, że reprezentacya nasza spocznie 
w rękach wypróbowanych naszych szermierzy 
parlamentarnych, którzy tak chlubnie i zaszczy­
tnie nas bronili.

To są kandydaci, których popieramy a o- 
bok nich każdy Polak, który nigdy nie prze- 
niewierzył się myśli polskiej, który nigdy z so­
lidarności się nie wyłamał i o którym mamy 
przekonanie, że solidarności Koła nie złamie.

A więc, — aby się to stało i aby gorszą­
ce sceny na przyszłość nie miały miejsca, do­
magamy się i żądamy w imię dobra ogólnego, 
aby starszyzna nasza wszelkich stanów licznie 
na zebrania wyborcze się stawiała.

Wiadomości urzędowo.
Król nadał emerytowanemu radzoy sądu apelacyjnego 

K ii tt o er w Fraukfuroie n. O. tytuł tajnego radzoy sprawie­
dliwości.

fiorespondeneye Dziennika Pozn.
Z pod Gostynia, 9 sierpnia.

(Klasztor ks. Filipinów. — Wieo.)
0 W chwili, gdy klasztor ksks. Filipinów zagrożony 

jest kasatą, nie od rzeczy będzie kilka słów o nim po­
wiedzieć. Istnieje on już przeszło 200 lat; założony przez 
Adama Konarzewskiego w kontraktach zastawnych de 
acto in castro Posnaniensi Feria sexta post Dominicam 
Rogationum 1668 i de acto in judiciis castrensibus 
Posnaniensi bus Feria secunda post Festum vieitationis

Mariae Virginis 1673 i przez Weronikę z Konarze, 
wskich dawniój owdowiałą Mycielską w kontrakcie zj, 
stawnym de obiato w grodzie w Poznaniu Feria terti, 
post Dominicam Septuagesimae 1752 i wyposażony do. 
brami Drzęczewo i Bodzewko w powiecie krobskim,; 
Błażejewo w powiecie śremskim. Dobra te ob zeros 
nie są jednakże własnością klasztoru, bo gdyby ta; 
było, byłby niezawodnie rząd dawniój przy sekulary.. 
zowaniu klasztorów wszystkich i ten już zniósł, lec- 
są one tylko oddane keks. Filipinom w zastaw na po 
wność sumy 25,000 talarów im w kontraktach powyj. 
szych zapisanych, przyczóm jednak dłużnicy tójże sunij 
wierzycielom swoim przyznali prawo użytkowania dób) 
danych w zastaw w miejsce opłaty procentów. Wła. 
ścicielami dóbr tych są: hr. Wawrzyniec Engestróą 
w Dreźnie zamieszkujący i familia Mycielskicb, piet, 
wszy w dwóch, a ostatnia w jednój trzeciój części. — 
Filipini ustąpili swoje prawa hr. Ignacemu Mycielskie- 
mu w Smogorzewie aktem notaryalnym i oddali mu 
tak dobra jak i klasztor w posiadanie. Tymczaseu 
przybył tu w roku zeszłym p. radzca regencyjny Gae. 
bel z Poznania i obłożył tak dobra jak i klasztor are. 
sztem. Przeciw temu wystąpił hr. Ignacy Mycielshj 
procesem o naruszenie spokoju w posiadaniu bezprze. 
szkodnóm dóbr tych i klasztoru, rząd wniósł zaś spór 
o kompetencyą sądów, w skutek czego sprawa ta po. 
szła do Berlina do sądu rozstrzygającego spory kom. 
petencyjne. Równocześnie odniosło się zebranie kski. 
Filipinów do ministerstwa o zniesienie aresztu nałożo. 
nego przez regencyą w Poznaniu a raczój jój posłań- 
nika p. radzcę Gaebel. W tóm stadium spoczywała 
sprawa aż dotąd. Hrabia Eagestrom skarżył hrabiego 
Ignacego Mycielskiego o wydanie dóbr klasztornych, 
cofnął jednak swoją skargę po włożeniu aresztu na 
dobra Drzęczewo, Bodzewko i Błażejewo ze stronj 
rządu. Teraz nadeszła decyzya ministerstwa, która 
zajęcie dóbr przez regencyą w Poznaniu zarządzoue 
za słuszne uznaje. Zebraide ksks. Filipinów udało się 
do łaski króla a że ogólnie wątpią, aby to cośkolwiek 
pomogło, można spodziewać się lada dzień administra. 
cyi rządowój.

Jak nas dochodzą wiadomości, ma rząd zamiar po. 
zostawienia wszystkich obecnie zatrudnionych urzędni­
ków gospodarczych na miejscach swoich i ustanowie­
nia administratora, którego obowiązkiem ma być głó­
wny dozór w gospodarowaniu dóbr i doglądanie bu- 
budynków klasztornych i kościoła na Głogówku. — 
Ciekawość jednak, ozy akt notaryalny, mocą którego 
zebranie keks. Filipinów ustąpiło praw swoich hr, 
Ignacemu Mycielskiemu, będzie uznany jako prawo­
mocny i czy tytułowi właściciele będą mogli udowo­
dnić, że zapis fundatorów klasztoru upada, skoro kla- 
sztór będzie zniesionym. Tak stoi sprawa klasztoru 
naszego obecnie.

Zawiązało się tu Towarzystwo katolicko-polskie, 
które odbywa od czasu do czasu wiece. Wiec taki 
odbył się zeszłój niedzieli na sali oberży p. Jankiewi­
cza. Liczba zebranych była bardzo skromną, bo do­
chodziła zaledwie do stu. Wieo zagaił p. Ja nas ze- 
weki, ślusarz i maszynista w miejscu, a potóm wstąpi) 
na mównicę ks. Z i n g 1 e r z Żytowiecka i rozpoczął 
tóm przemowę swoją, że może niejeden z obecnych 
dziwióby się mógł, dla ozego on właśnie na każdym 
wiecu przeważnie przemawia, że przyczyną tego raz, 
iż nie ma kogo innego, któryby się tak żywo spra­
wami bieżącemi zajmował, a potóm, iż uproszony przez 
niego ks. R e s p ą d e k do zdania sprawy z czynności 
parlamentarnych Koła polskiego poselskiego dla cho­
roby przybyć nie mógł. Mówca nadmienił dalćj po­
krótce o sprawach bieżących, o których obszerniój mó­
wić ma na przyszłym wiecu.

Po zrobieniu składki na koszta druku, portoryi itd, 
ukończono wiec, poczóm członkowie rozeszli się w spo­
koju. Na wiecu był obecnym p. Potworowski z Goli, 
członek Izby deputowanych.
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Warszawa, 8 sierpnia.
(Przesilenie finansowa w Rosy i. — Zdania Wiestnika Je- 
w ropy. — Przyczyny stagnaeyi w Rosyi i u nas. — Nie ma 
złego, coby na dobre nie wyszło. — Bank handlowy. — Ógra-i 

niozenie samowoli zarządów w instytuoyaah publioznych.)
£ W owych jeszcze czasach, gdy krach wie­

deński wzbudzał podziw w ludach europejskich, w o- 
„wych jeszcze czasach bojaźliwsi ze strachem spoglądali 
na Rosyą, oczekując i tana groźnój katastrofy. Krach 
wiedeński jednak przeszedł" i, rzecz dziwna, Rosya nie 
uczuła jego wstrząśnień, lecz przeciwnie akcye i pa­
piery poszły w górą, banki miejskie i towarzystwa kre­
dytowe rosły jak grzyby po deszczu. Stało się to dla 
tego, że inną zupełnie jest natura tutejszych stosunków 
ekonomicznych, przemysłowych i handlowych, inne 
więc zupełnie przyczyny mogą na nie podziałać. Słoń­
cem, które daje impuls wszystkiemu, co żyje i rusza 
się na ogromnój przestrzeni państwa rosyjskiego, jest 
car. Miarą żywotnój siły tego słońca jest „bumażka,“ 
papierowy rubel. Przejrzyjcie notowąnia bumażek na 
giełdach europejskich w całóm b. stuleciu a poznacie 
z nich najlepiój dzieje carów. Zawsze, gdy potędze 
ich choć cośkolwiek zagrażało, papierowy puls carski! 
słabł i zniżał się; ale gdy ukaz cata czytano z drze-! 
niem w Paryż», Londynie i Wiedniu, gdy jego poseł 
dyktował prawa w Carogrodzie i Teheranie, rubel 
szedł al pari z prawdziwemi pieniędzmi. Mówią — 
siła — to prawo — ale giełdy wiedzą o tóm, że sił» 
— to pieniądz i dla tego każde powodaenie carskićl 
polityki witają zwyżką jego papierów. W Rosyi może 
zbankrutować 100 najpotężniejszych firm a bankructw« 
te nigdy nie wywołają krachu, jeżeli rubel dobrze stoi- 
Tak ogromne bankructwa, jak banku moskiewskiego, 
wolżsko-kamskiego, jak upadłości kijowskie, odeskie 
Zlokalizowały się i nikt ich nie poczuł nawet. Ale 
dosyć było jednego wstrząśnienia politycznego w Eu­
ropie, dosyć jednego fałszywego kroku rosyjskiój poli­
tyki, aby na wszystkich targach pieniężnych, handlo­
wych i przemysłowych całój Rosyi zapanowała najzu­
pełniejsza stagnacya. Dla czego? Dla tego, że bu- 
inażki spadły o 20 proc, przeszło. Bumażki podtrzy­
mują życia w rosyjskim organizmie, obniżenie ich 
kursu równa się upuszczeniu krwi z tego organizmu, 
Posądzicie maie o przesadę może? Posłuchajcie więc, 
co mówi w tym względzie uajlepiój i najpoważniój re­
dagowany ruski miesięcznik Wiestnik Jewropy*) 
w zeszycie lutowym 1876 r. str. 792 i następne:

Fakt, że rozohody nasze ohuoiaż wzrastają, ale wzra- 
""i stają w mniejszym stósunku niż doohody, byłby bardzo 

pocieszająoym, gdybyśmy nie wiedzieli, że i jedno i dru­
gie źle tylko oddziaływa na nasze ekonomiczne położenie 
w ogóle. — Rzeczy wiśoie, w oiągu ostatniego pięoioleoia 
same pruoentowe pożyozki wzrosły do tego stopnia, że 
roczna suma na zapłatę tych procentów w 1874 r. już o 
7,800,000 rubli przewyższyła sumę potrzebną na to w r, 
1870. Główne zwiększenie rozohodów wypada na mini' 
sterstwo wojny i marynarki; zwiększenie to wynosi i
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*) Przyjęliśmy za zasadę mówić o Rosyi słowami samyoli 
Rosyan, umkniemy w ten sposób posądzenia o przesadę * 
mą prawdę bez wątpienia lepiśj poznamy.
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część tój entny, na którą wzroały roczne rozchody państwa.
Z drugiój znowu strony powiększenie doohodów zależało 
głównie od oiągłego wzrastania doohodów akeyznyoh; — 
zwiększenie tyeh doohodów jest połową tój ogólnój sumy, 
na którą wzrosły wszystkie dochody 1874 r. w porówna­
niu z 1870 r. W następująoym roku państwo odbierze 
i wyda mniój więoój około 160 milonów rubli więoój ani­
żeli 9 lat temu, odbierze i wyda 2 razy więoój, aniżeli 
odbierało 20 lat temu, a ozy jednak nasz dobrobyt po­
dwoił się w oiągu tyoh 20 lat? Nie, myśmy źle gospo­
darowali i albo tylko opodatkowani płaoą większą ozęść 
swych doohodów aniżeli poprzednio plaoili, albo pieniądz 
staniał tak, że opodatkowani mogą dwa razy więeój pła­
cić, ale w takim razie i państwo musi dwa razy więoój 
wydawać. Stan ekonomiozny kraju nie zmienił się.

Tak mówi Wiestnik, najpoważniejszy dziennik 
w Rosyi, a jego ostrożne słowa potwierdzają najzupeł­
niej prawdę słów naszych. Wiestnik wyraźnie po­
wiada, że budżet państwa, będący najlepszą miarę jego 
rozwoju ekonomicznego, wzrasta w Rosyi sztucznie za 
pomocę corocznych pożyczek i wypuszczania bumażek. 
Niedobory coroczne wykazuję, że podatków wyżój pod­
nieść nie można, a że polityka zmusza carów do trzy­
mania milionowćj armii, rosnę więc długi, zwiększa 
się liczba papierów. Dziś już wydatki na umorzenie 
długów i utrzymanie wojska wynoszę 72 pet. rocznego 
budżetu. Państwo oprócz pożyczek wypuściło w cięgu 
ostatnich dziewięciu lat 119 milionów rubli papiero­
wych pieniędzy tj. blizko pół miliarda franków, a o- 
gólna suma takowych doszła do olbrzymićj sumy 800 
milionów rubli tj. do 3 miliardów 200 milionów fran­
ków, zaś fundusz metalowy, gwarantujęcy niby to 
wartość papierów, jest niczćm innćm jak tylko zna- 
nóm wam dobrze Kriegsscbatz, jak to otwarcie 
tenże Wiestnik wypowiada.

Tak wielka liczba papierowych pieniędzy nie od­
powiada wartości rzeczywistój produkcyi kraju. Czas 
jakiś była nadzieja, że ta naturalna produkeya Rosyi 
— zboże weźmie górę nad papierem, postawi go w za­
leżności od siebie i nada mu w ten sposób rzeczywistę 
wartość. Nadzieje te jak na teraz przynajmniej sta­
nowczo upadły — rosyjskie zboże nie wytrzymało kon- 
kurencyi z amerykańskićm. Anglia rocznie spotrzebo- 
wywa od 9—14 milionów kwarterów zagranicznej psze­
nicy; jeszcze w 1867 r. Stany Zjednoczone dostarczyły 
nie więcdj nad 14 prc. tój ogólnój cyfry, gdy Rosya 
dostarczyła 40 prc.; od tego jednak czasu stósunek 
zmieniał się cięgle na niekorzyść Rosyi, tak że na­
reszcie w 1873 r. Stany Zjednoczone dowiozły 44 prc.

?otrzebnćj dla Anglii pszenicy a Rosya tylko 22 pro.*) 
'ak więc nadzieja, że wartość rubla podtrzyma zwięk­

szona wartość produkcyi, upadła, i dziś znowu wszy­
stko po staremu spoczywa na tój wartości rubla, którę 
mu siła ukazów nadaje. Rozwój handlu, przemysł, rze­
miosła, fabryki, wszystko to zależy od rubla; dopóki 
rubel ten ma wartość, t. j. dopóki powodzi się carowi, 
dopóty handel, przemysł, rzemiosła rozwijaję się i krze­
wię najspokojniej — ale gdy rubel wartość swę tracić 
zaczyna, gdy giełdy zagraniczne dostrzegę, że z carem 
kiepsko, wtedy w całćj Rosyi następuje najzupełniejsza 
stagnacya, która strachem przejmuje najodważniejszych. 
Chwil takich kilka już Rosya przeżyła, ale nauka po­
szła w las i... obecnie być może znowu się do nićj 
zbliżamy. Jak wielkie będzie przesilenie? — nie po­
dobna określić — z obowięzku swego donieść wam to 
tylko możemy, że oznaki tego przesilenia już po tro­
chu występuję. Akcye i papiery publiczne zaczęły 
spadać, następiło kilka nadspodziewanych bankructw, 
dochody dróg żelaznych zmniejszyły się w r. 1875 o 
9 prc., a pod wpływem tych czynników potęgowanych 
wpływem przymusowój cyrkulacyi papierów w lutym 
jeszcze kurs wekslowy spadł na 8 prc.; bank państwo­
wy zmuszony był zawiesić dyskontowanie weksli — 
norma zaś stopy dyskontowćj dla pierwszorzędnych 
podpisów wzrosła o 10—12 prc., norma nie znana za 
czasów pańszczyzny.

Smutny ten stan targu pieniężnego w Rosyi nie 
mógł pozostać bez wpływu na nasz targ i wpływ ten 
uwydatnił się kilkutygodniowę stagnacyę wszystkich 
interesów, która nie obyła się bez małych upadłości. 
Gdy jednak nie podobna zaprzeczyć, że na nasz targ 
działaję potężnie też same co i w Rosyi wpływy, t. j. 
przymusowa cyrkulacya papierów — upadek rosyjskich 
wartości za granicę, które to wpływy spotęgowywa 
ogromna zależność naszego targu pieniężnego od naj- 
ważniejszćj u nas instytucyi banku polskiego, będęce- 
go dziś tylko filię banku państwowego, to jednak po­
mimo tych wspólnych wpływów niekorzystnie działaję 
na nasz targ inne czysto miejscowego zakroju przy­
czyny, które wytworzył nasz przymusowy zwięzek z 
wewnętrznćm życiem Rosyi. Od czasu, gdy uznano 
za stósowne znieść wszystkie prawa, instytucye i urzę- 
dzenia, które mogłyby nam przypominać odrębność 
naszego życia, od czasu gdy tak zwana „objedinienie“ **) 
kieruje wewnętrznę politykę Rosyi, narzucono nam 
prawa i przepisy niezgodne z warunkami naszego eko­
nomicznego rozwoju, które nieraz tylko ujemnie oddzia­
ływać nań mogę.

To, co mogło być zbawienne dla Rosyi, zgubnie 
oddziaływało na nasze stósunki; to, co mogło rozbudzić 
jćj uśpione siły produkcyjne, mogło tylko spaczyć roz­
wój tych sił powołanych już u nas do życia poprze­
dnio. Protekcyonizm mający powołać do życia siły 
produkcyjne w Rosyi w wielu razach legł ciężkićm 
brzemieniem na rozwoju przemysłowym i ekonomicznym 
naszego kraju. Głos w tćj sprawie zabierzemy w właści- 
wćm miejscu obszerniej, dziś zaznaczymy tylko, że 
stagnacya, którę obecnie wytrzymujemy, jęst w zna- 
cznćj części bezpośrednim wynikiem nadprodukcyi, spo- 
wodowanćj stósowaniem par force rosyjskiego protekeyo- 
wania u nas.

Przemysł bawełniany i cukrowniczy rozwinę! się u 
nas nad miarę potrzeb miejscowych, tymczasem dzięki 
Opiece rzędowćj, producenci majęc zapewniony szeroki 
targ zbytu w Rosyi, nie dbaję wcale ani o dobroć 
ani taniość produktu, nie mogę więc rozszerzyć granic 
zbytu po za obręb Rosyi. Teraz więc, gdy w Rosyi 
zapanowała najzupełniejsza stagnacya, towar pozostał 
na składach i w interesie fabryk uczuwa się fatalny 
zastój. Tak np. ceny cukru z 40 groszy spadły w 
przecięgu kilku tygodni na 28 groszy, wskazuje to 
najlepićj, jak ostrożnie przyjmować winniśmy radosne 
okrzyki naszych domorosłych statystów o wzrośoie fa- 
brycznćj produkcyi kraju. Produkeya wzrosła szybko, 
ale ci, co cieszę się jćj wzrostem, nie widzę tego, że 
rezultat ten osiągnęliśmy, płacęc panom fabrykantom 
trzy razy droźćj za wszystkie wyroby i towary nieraz 
zgniłe (łódzkie) lub połowy rzeczywistój wartości nie 
przedstawiajęce (cukier).

Teraz sytuacya poprawia się trochę, — ban­
ki wracaję powoli do zwykłćj stopy procentowćj i 
jest nadzieja, że gdy Bank polski po skończeniu 
feryi przywróci dyskonto weksli — wrócimy do da­
wnego stanu. — Czy na długo? — przeszłość nieda­
leka okaźe.

*) Dane te wzięliśmy ze sprawozdania komitetu handlowe­
go miasta Odessy za r. 1873.

**J Asymilaoya,

W każdym razie przesilenie, które przebyliśmy, 
nie pozostało bez korzyści, ujawniło ono anormalny roz­
wój naszćj produkcyi fabrycznój a z drugićj wykazało 
nam dokładnie, jak mało w krytycznćj chwili polegać 
możemy na rozumie i ostrożności naszych najpoważniej­
szych finansistów, choćby n. p. finansistów na czele 
Banku handlowego stojęcycb.

Dowodzi tego szczegółowy wykaz, przedstawiajęcy 
po dzień 30 czerwca 1876 r. stan rachunków tegoż 
banku, jednój z największych u nas instytucyi. Wy­
kaz przedstawia, że po dzień 30 czerwca br. bank miał 
do płacenia 8,060,370 rubli a do rozporzędzenia po­
siadał tylko 1,256.830 rubli, więc gdyby zażędano 
od razu wszystkich wypłat, brakowałoby mu 6 823,540 
rubli, suma przewyższa cały zakładowy kapitał banku 
o 823,540 rubli. Fakt przemawia sam za sobę za­
nadto wymownie i jest bijęcym dowodem, jak mało do- 
tęd nauczyliśmy się i jak łatwo w skutek tego chwi­
lowa nawet stagnacya może wywołać u nas groźne 
zawikłanie.

W ogóle zaznaczyć winniśmy, że najsłabszę stronę 
wszystkich ustaw bankowych i akcyjnych w Rosyi jest 
brak dokładnćj kontroli nad zarządami instytucyi. Do­
bro ogólne wymaga ograniczenia samowoli tych zarzę- 
dów i, jak się dowiadujemy, stósowne projekta bywają roz- 
trzęsane w radzie państwa. Bo dobrze, gdy się wszy­
stko tylko na strachu skończy jak to u nas było, ale 
mnóstwo przykładów z życia bankowego w Rosyi 
poucza że samowola ta nieraz gorsze sprowa­
dza następstwa. — Tak głośny proces Owsianinkowa 
odkrył, że bank wołżskokamski niejakiemu p. Fejgiu 
liwerantowi nie majęcemu nic oprócz zysków od do­
staw spodziewanych, wydał 1,000,000 rubli I Nie je­
dna droga żelazna jak wp. brzesko-grajewska wprzód,
nim zaczęła pomieszczać swe akcye na giełdach, odda- ! musiałaby się zakończyć kampania. Pięciotygodniowa 
wała je kasom peterburgskiego banku handlowego i wojna zredukowała znacznie armię serbskę. W połe-
w ten tylko sposób mogła być wybudowanę itd.

Czy tak szalone ryzyko może być dokonywane za
pomocę sum wkładowych? Naturalnie że nie — a ra­
chunek banku handlowego warszawskiego przekonywa, 
że nawet mniejsze miejsca mieć nio powinno.

Z Kongresówki, 10 sierpnia. 
(Krwawe zaburzenia pomiędzy Unitami w gubernii siedleokiój.)*)

(O Zno.iU wybuchły rozruchy pomiędzy Unitami 
w gubernii siedleckićj. Silny oddział wojska wyszedł 
z Siedlec na poskromienie włościan, którzy nie na żarty 
w różnych punktach groźnie występili. Na takę wia­
domość prawosławny arcybiskup warszawski Leontij 
wyruszył z Warszawy, chcąc udać się w Siedleckie, 
aby osobiście przyczynić się do pacyfikacyi wzburzo­
nych umysłów; ale dojechawszy koleję do Siedlec, po­
wrócił napowrót do Warszawy, gdyż tamtejszy guber­
nator przedstawił mu rzeczy w takim stanie, iż jadęc 
pomiędzy wsie włościańskie nawet przy silnćj eskorcie 
wojskowćj narażałby się na niebezpieczeństwo.... 
Kilka parafii zrobiło gwałtownę manifestacyę przeciw 
nowo zaprowadzonemu porzędkowi prawosławnemu w 
kościołach, które zupełnie lud opuścił i odprawiał 
swoje nabożeństwa, modlitwy i pieśni na emętarzu, pod 
gołćm niebem. Niektórzy z dawnych księży przy tęczy li 
się do ludu i przewodniczyli tym nabożeństwom. — 
W skutek tego najbliższe władze wojskowe wysłały 
straż ziemskę (policyę) i trochę kozaków pod do­
wództwem naczelników ziemskiej straży, aby przeszko­
dzić takim nabożeństwom i winnych przyaresztowaó. 
Gdy te małe oddziały przyszły na miejsce, zastały sil­
ne zastępy włościan, którzy, zobaczywszy wojsko z da­
leka, czy tóż spodzie wajęc się go — zawczasu się u- 
zbroili w żelazne widły, w siekiery i w kosy i posta­
wili się tak bardo, że nie śmiano ich zaczepić, a tym­
czasem wysłano po większe oddziały wojska do Siedlec 
i Biały. Przyszło tedy wojsko w dwa miejsca, do 
dwóch wsi; do jednój w powiecie bialskim, do drugićj 
w powiecie siedleckim. Gdy zobaczono wojsko, wy­
biegły naprzód kobiety z dziećmi na ręku, wołajęc: 
„mata poźryjta — wy — żeźreta żywych łudził“ Z 
poczętku dowodzęcy oddziałem bialskim zaczęł od 
perswazyi, ale gdy go nikt słuchać nie chciał, kazał 
uderzyć kolbami i bagnetami i udało mu się rozpędzić 
zgromadzonych, przy aresztów a wszy ze trzydziestu wło­
ścian i dwóch księży, którzy się tam pomiędzy wło­
ścianami znajdowali... Ale inaczćj się miała rzecz w 
siedleckim powiecie; tam ludu zebrała się masa, a to 
w sńutek odpustu w pobliskim kościele katolickim, na 
który zawsze unici chodzili i teraz tam poszli; wraca- 
jęc z tego odpustu w wielkićj masie, napastowani zo­
stali przez wojsko, które od razu zaczęło strzelać, cho­
ciaż z poczętku ślepemi nabojami, aby zastraszyć, ale 
z pomiędzy włościan padło kilkanaście strzałów w od­
powiedzi i zaraz na miejscu zabito czterech żołnierzy, 
raniono trzech i jednego oficera. Dowodzęcy oficer 
kazał naprawdę daó ognia i zaczęło się masakrowanie 
zgromadzonego ludu, który się bronił zajadle i wściekle 
i kto wie, coby się było zrobiło, gdyby oddział bial­
ski prowadzęcy aresztowanych nie był nadszedł; wów­
czas z dwóch stron zaczęto bić kolbami i kłuć bagne­
tami, w skutek czego dużo jest zabitych i rannych nie 
tylko mężczyzn, ale i kobiet, a siedmioro małych dzieci 
zabitych.... Z wojska zabito oprócz powyżćj wy­
mienionych jeszcze dwóch żołnierzy, a raniono lekko 
lub silnie do trzydziestu. Przynajmnićj ze stu włościan 
i kilkanaście kobiet przywieziono do Siedlca areszto­
wanych, zkęd maję być transportowani do cytadeli 
warszawskićj. Aresztowanych czterech księży nie za­
trzymano w Siedlcach, lecz natychmiast odesłano do
Warszawy.

*) Oczekujemy potwierdzenia tyoh wiadomośoi.
Przyp. Red Dziennika Pozn.

Z teatru wojny.
Armia turecka w trzech posuwa się kolumnach w 

głęb Serbii. Pierwsza z nich pod wodzę Osmana pa­
szy maszeruje traktem Zajczarsko-Czuprijskim, druga 
pod Acbmed Ejub paszę w kierunku Gurgusowaczu, 
Bani, Aleksinaczu. Pomiędzy tćmi dwoma kolumnami 
posuwa się kolumna Sulejmana paszy, złożona z trzech 
brygad. Z daniem tćj trzecićj kolumny jejt utrzyma­
nie komunikacyi pomiędzy kolumnami Osmana i Ejuba 
paszy, oraz posiłkowanie ich w razie potrzeby. Czwarta 
kolumna turecka ma nadto uderzyć wprost z Niczu na 
Aleksinacz. Z tę gowaźnę siłę tureckę ma się mierzyć 
lada chwila j6tiórał Czerniajew w połęczeniu z armię 
Horwatowicza. Wedle wiadomości ze źródeł słowiań­
skich wre już bój na dobre w węwozach Bani. Siły 
Serbów rozłożone w węwozach Bani i okolicach Ale- 
ksioaczu i Deligradu maję wynosić 70,000 żołnierza. 
Nad Drinę maję Serbowie 10,000 ludzi a nad Ibarem 
takę sarnę liozbg.

t Do P o I i t fJ o r r e s p. donoszę z Białogrodu pod 
■ dniem 7 sierpnia co następuje: „Co tylko najgorszego 
j mogło spotkać Serbią, wydarzyło się istotnie. Silnie 

oszańoowana dolina Timoku dostała się w ręce Turków. 
Pozycye Gurgusowaczu, Wratarnicy i Zajczaru były 
najsilniejszemi w kraju, a wojskowi utrzymywali nawet, 
źe dolina timocka nie jest do wzięcia z powodu sil­
nych swych pozycyi. Doświadczenie inaczćj pokazało. 
Nieszczęśliwa bitwa pod Gurgusowaozem i turecki ma­
newr wystarczyły do pozbawienia armii serbskićj do- 
tychcza8owćj podstawy operacyjnój i do zajęcia przez 
Turków najpiękniejszych i najzyźniejszych okolic kraju. 
Mimo, że do tćj chwili nie ma urzędowego raportu co 
do odwrotu Ljeszanina, nie ulega już żadnćj kwestyi, 
źe Zajczar, na który najwięcćj liczono, znajduje się w 
ręku Turków. Przeszłćj nocy opuścił Ljeszanin Zaj­
czar, przez co Negotin dostał się również w ręce ture­
ckie. Powiadaję wprawdzie, że Ljeszanin uratował 
wszystkie działa, broń i żywność, ale potrójne okopy i

AUSTRYA I WĘGRY.
=& Peszt, 9 sierpni«. Wczorajszćj nocy przybył 

tutaj tren sanitarny z Moskwy, przeznaczony do Biało­
grodu. Składał się z 54 osób, 26 mężczyzn i 28 ko- 

i biet, prócz tego znajdowało się na nim 250 centnarów 
bandaży, szarpi i narzęozi lekarskich. — Mężczyźni, 

j z wyjętkiem dwóch, sami lekarze rosyjscy; kobiety 
i (soeurs de charitć de Moscou) stoję pod przewodnictwem 
! przełożonćj księżnćj Szachowskićj, z domu Czetwertyń- 
j skićj, mężczyźni zaś pod przewództwem jenerała To- 
: karewa.

Do dzienników peszteńskieb i wiedeńskich telegra­
fuję, że hr. Zsedenyi, jeneralny inspektor kościoła pro- 

. testanckiego w Węgrzech, zapytany na obiedzie w Ga- 
i stein przez cesarza niemieckiego o stósunek kościoła 
i ewangielickiego do katolickiego odparł, że dzięki ro- 

2 -r, • , - . - , ; zumnemu i rozważnemu postępowaniu wyższego kleru ka­
szance, którćmi Zajczar był opasanym, nie zostały zbu- j tolickiego w Węgrzech unikniono przy ogłoszeniu nowego 
rzone. Nie było do tego czasu. Uchwała postanawia.- I dogmatu 0 nieomylności wszelkich sporów, ani tóż nie 
jęca opuszczenie Zajczaru zapadła na radzie wojennćj . miajy miejsca ekskomunikacye przeciw kapłanom nie- 
w głównćj kwaterze dopićro 5 sierpnia, obawiano się ; pi8Z%cym 8i„ na dogmat 0 nieomylności wedle bowiem 
bowiem zamamęcia Czerniejewa i Ljeszanina przez 5 idania ks. prymasa, każdy członek kościoła wyłamu- 
kolumny tureckie, zdążające ku Zajczarowi. Z armię s j^cy z pod nauk tego kościoła, sam się ekskomu- 
serbskę poszła razem i ludność okoliczna. Wiele ro- ■ nikuje. Przy tój gp080bn0Ści wyraził ce8arz Wilhelm 
dżin schroniło się do Rumunii. Z Zajczarem i Nego- ? ewój zai z pOWodu, iż pruscy biskupi a zwłaszcza ar- 
tinem dostało się w ręce tureckie z jakie 80 wsi, za- ; cybiskup poznański i wrocławski nie zdołali znaleźć 
mieszkałych przeważnie przez Rumunów. Serbska ar- j drogj mogęcćj ułatwić im pogodzenie uchwał soboru 
mia znajduje się u wejścia do doliny Morawy, gdzie ł z prawami państwowemi.
wiele jest obronnych pozycyi. W Białogrodzie żywię s Aresztowania w Kroacyi, mianowicie w Pankracu 
nadzieją, iż armia serbska bronić będzie wszelkiemu ei- j j Belowarze, odbyły się w ostatnich dniach z pominię- 

ciem władz cywilnych i politycznych przez wojskowełami tćj doliny, bo takowa zasłania Białogród i Kra- ' 
gujewacz. Z utratę Deligradu i Czuprii przez Serbów,

głych, rannych, chorych i zaginionych straciła armia 
co najmnićj 12,000 ludzi. Straty te wzięte sę prędzćj 
za nisko, aniżeli za wysoko, lubo rzęd nie przyznał 
się jeszcze do nich ofieyalnie. W węwozacb prowa- 
dzęcych do Bani, Aleksinaczu i Deligradu stoi 70,000 
Serbów, lubo 4 dywizye tćj armii znaczne poniosły 
straty pod Gramadę, Derwentem i Gurgusowaozem, i 
maję być nieco zdemoralizowane w skutek klęsk od­
niesionych. Nad Drinę stoi 10,000 serbskiego żołnie­
rza, nad Ibarem również tyle. W ostatnićj nocy na­
deszła wiadomość od Czolaka Anticza, że 12 batalionów 
anatolskicb redifów z Trapezuntu znajduje się w mar­
szu i dotarło już powyżćj Mitrowicy. Czolak Antioz 
będzie się rnusiał cofnęć skutkiem tego. Od dalszych 
operacyi armii drińskićj trzeba będzie pewno również 
cdstępić. Pierwotnym planem było połęczenie się księ­
cia Nikity z Rankiem Alimpiczem przez Seraje wo, po 
zniesieniu armii Mukhtara paszy. W skutek wypad­
ków nad Timokiem będzie rnusiał Aiimpicz cofnęć się 
po za Diinę.“

Do pomienionego pisma piszę dalćj z Białogrodu 
pod dniem 9 sierpniu: „Ziaje się, że Osman pasza po­
zornie tylko wysunęł swe wojska wzdłuż Dunaju a 
w rzeczywistości posuwa się z swę armię liczęcę 38 
batalionów, 3 pułki kawaleryi i 5 bateryi, traktem wio- 
dęcym z Gurgusowaczu do Bani, celem połęczenia się 
z Achmedem Ejub paszę jeszcze przed węwozami Ba­
ni. Czerniajew połęczył się wczoraj z Horwatowiczem. 
Obadwa korpusy złożone z 4 dywizyi, każda po 3 bry­
gady, zajęły węwozy i znaczniejsze okoliczne, wzgó­
rza. Na tak zwanym trakcie carogrodzkim ku Para- 
czinowi zajęli Serbowie wszystkie ważniejsze pozycye. 
Z Niczu ma się posuwać korpus turecki ku Ałeksina- 
ozowi. Zdaje się, że Turcy zamierzaję uderzyć równo­
cześnie na Banię i Aleksinacz. Serbia nie prosiła je­
szcze do tćj chwili ani o zawieszenie broni, ani o me- 
dyacyę mocarstw. W Białogrodzie nie daję jeszcze za 
zupełnę wygrana. Rozpoczętoby chętnie rokowania, 
gdyby wiedziano na pewno, że podstawę rozpoczęcia 
rokowań i zawarcia pokoju będzie status quo ante. 
Prawdopodobnćm jest, że zrzeczonoby się chętnie pe­
wnych politycznych zasad, ale nie zgodzonoby się ni­
gdy na zmianę o soby panujęcego. W powyższych wa­
runkach mogłoby przyjść niebawem do medyacyi.“

Z Zagrzebia otrzymuje wreszcie P o 1 i t. C o r r. 
telegram, który wy wołałby wielkę sensacyę i Turcyę na 
nowe naraziłby zawikłania, gdyby się potwierdził. Oto 
co piszę z Zagrzebia: „Czterystu regularnych żołnie­
rzy tureckich przepędziło oddział powstańców złożony 
ze stu ludzi, w granice austryackie i ścigało go aż do 
Starego Sioła. Turcy zrabowali Stare Sioło i spalili 
je wraz z okolicznemi wsiami. Kompania austryacka 
załogująca w Topusko wyparła Turków, którzy zagra- 
żaję teraz Kostajaie i Podowie. Austryacka ludność 
nadgraniczna ucieka z swym dobytkiem do Topuska.“

NIEMCY.
w Berlin, 11 sierpnia. Wiadomość podana przez 

dzienniki, jakoby ponownie projektowano spotkanie ce­
sarza Wilhelma z cesarzem austryackim — pisze Na­
tional Zeitung — nie znajduje wiary w dyplo­
matycznych kołach Berlina. Polityczne położenie nie 
zmieniło się do tyła, aby uchwały zapadłe na konfe- 
rencyach w Reichstadzie i Salzburgu potrzebowały 
uzupełnienia lub zmiany. Ponowny zjazd niemieckiego 
cesarza z austryackim kazałby przypuszczać, że zaszły 
jakieś nieporozumienia pomiędzy mocarstwami w spra­
wie wschodnićj, o czem wcale mowy być nie może. 
Przymierze trzechcesarskie wytknęło sobie plan na 
wszelkie wypadki, i działa według niego.

W ministerstwie wojny wypracowuję obecnie pro­
jekt regulaminu kolejowego dla przewozu wojska.

Członkowie niemieckiego parlamentu muszę się 
utrzymywać własnym kosztem i nie pobieraraję żadnych 
dyet. Już dziesięć razy postawiono w parlamencie 
wniosek, aby posłom parlamentu płacono tak samo 

jak posłom Izby deputowanych. Odnośny 
wniosek przechodził zawsze znaczna większościę głosów 
a mimo to rzęd nie chciał się przychylić do przyjęcia 
go. Ks. Bismarck miał oświadczyć, iż płacenie dyet 
posłom parlamentu mogłoby łatwo wprowadzić doń 
znaczna ilość socyalistów, czemu rzęd musi wszelkie 
stawiać przeszkody. Otóż obecnie dowiaduje się Ber­
lin e r T a g e b 1 a 11, że Schulze- Delitsch występi po 
raz jedenasty z wnioskiem żędajęcym dyet dla człon­
ków parlamentu. Pomieniony dziennik ma nadzieję, 
że tę rażę ustąpi ks. Bismarck, bo rnusiał się przekonać

I iż reprezentanci socyalizmu mnożę się w parlamencie 
chociaż im dyet nie płecę.

Opłata B^kólaego po gimnazyach Prus ma być 
i podniesionę do 100 marek rocznie. Otóż w król, gim- 
■ nazyum w Altonie wprowadzono już tę innowacyę i to 
• w czasie półrocza po rozpoczęciu już bieżęcego kwar­

tału. Za gimnazyuna w Altonie otrzymają i inne od-
t nośne rozkazy.

władze tamtejsze, a to na rozkaz ministerstwa węgier­
skiego. Aresztowanych w Pankracu zadenuneyonowa- 
no, iż na tamtejszym prażniku pili zdrowie Milana 
jako cara Wielkićj Serbii i wzywali obecnych gości, 
ażeby wzięli udział w walce, toczęcćj się za Sawę. 
Aresztowano kilku kupców, dyrektora seminaryum na­
uczycielskiego i dwóch profesorów. Obwiniają ich o 
zdradę stanu. Już to w ogóle wszystkich Serbów i 
Kroatów, niosących pomoc Serbom i Bośniakom, wal­
czących z Turcyę, władze węgierskie obwiniają o zdra­
dę stanu.

Z powodu tych aresztowań Suboticz w sejmie kro- 
ackim wniósł interpelacyę do bana, zarzucając naru­
szenie ustaw i zgwałcenie konstytucyi. Nie bez zna­
czenia dzienniki węgierskie podnoszę, iż z aresztowa­
nych wszyscy 6ę prawosławni a jeden tylko katolik. 
Ma to znaczyć, że Kroaci katolicy nie biorę prawie 
żadnego udziału w sprawie serbskićj.

FRANCYA.
Paryż, 10 sierpnia. Mowa, jaką minister 

oświecenia p. Waddington miał przy rozdzielaniu na­
gród a z którćj wczoraj niektóre podaliśmy ustępy 
wybitniejsze, wywołała, jak się tego spodziewać było 
można, ogromną wrzawę w stronnictwie klerykalnćm.
I czemu to ? Czy minister wyniósł ateizm do godności reli- 
gii państwa? Bynajmnićj; po prostu dla tego tylko, że 
chwalił uniwersytet czyli innemi słowy rzędowe ciało 
naukowe, a osiągnięcie liberalnego, naukowego wy­
kształcenia przedstawił młodzieży jaso cel upragniony.
Z zgodności, jaką w potępianiu p. Waddingtona obja­
wiają wszystkie organa konserwatywne, okazuje się ja­
sno, że duch ultramontański jest podstawę także ich 
politycznych zapatrywań.

W dalszym przebiegu rozpoczętych wczoraj w se­
nacie obrad nać'prawem o mianowaniu merów zabrał 
głos p. Bocber, orieanista i osobisty przyjaciel książąt 
orleańskich. Chce on podać prawdziwe zasady rzę­
dowe i twierdzi dla tego, że rzęd nominacyi merów 
zrzec się nie może. Rozwodząc się następnie szeroko 
nad tę kwestyę, nic jednak nowego nie przytaczając, 
bada wszystkie dawniejsze systemy i odrzuca nowe 
prawo, ponieważ ustanawia niezależność merów a 
przeto i gmin, na co się zgodzić nie może. F. Bocber 
nie może pojęć Francyi podzieionćj na 36,000 niezależnych 
gmin, gdyż te me miałyby pomiędzy sobę innego nad 
sędziego i żandarma węzła. Niechce on także, aby o- 
słabiono dawną francuską administracyę,i wzywa tych, 
Co sę konserwatystami, aby dowiedli, że nie sę mężami 
stronniczymi, pózostawiajęc w ręku ludzi, którzy dziś 
maję władzę w i ręku, broń, którćj rzęd koniecznie po­
trzebuje. Odwróciwszy się do lewicy, woła p. Bocher: 
Nie postępujcie jak wrogowie rzeozypoepolitćj I Jesteście 
rzędem a ponieważ rzęd może kiedyś przejść w inne 
ręce, dla tego nie chcecie go wzmocnić, gdy się w wa­
szych znajduje? W ten sposób możecie na szwank na­
razić jedność francuską i zwolnić węzły, jakie więżę 
36000 gmin w władzę centralną. A Ty, p. ministrze, 
czemu zrzekasz się praw państwa? Bo kraj przemó­
wili odpowiadasz. Lecz czyś pewny, żeś słyszał kraj? 
A jeżeli izba i kraj się pomyliły ? Zwróćcie się do tego 
zebrania i powiedzcie mu, uruchomienie armii umieć bez 
mianowanych przez rzęd merów jest niepodobieństwem. 
Na uwagę zaś p. Bernard’a, że rady gminne z dobrych 
składają się obywateli, oświadcza p. Bocher: Dla tego 
cbcę, aby rzęd z rad gminnych mianował merów. Po­
wiedzcie, panowie ministrowie, izbie deputowanych pra­
wdę, a ufam, że nie napróżno zaapelujecie do jćj mą­
drości i patryotyzmu. Po przemowie p. Bocher odro­
czono dalsze obrady do następnego posiedzenia.

Paris Journal zaręcza, źe przed odroczeniem 
sesyi odczytanćm zostanie orędzie marszałka-prezydenta.

Bardzo wiele dzienników donosi o następującym 
wypadku. Zatrzymana w obiegu 50-centymówka z po­
piersiem Napoleona IV i z napisem na odwrotnćj stro­
nie: „Empire fraręais 1876“ przesłaną została pe­
wnemu dziennikowi republikańskiemu, który przesłał 
ję znowu pewnemu członkowi Izby deputowanych. 
Pieniądz ten obieghzy po całćj prawie Izbie, przesłany 
został ministrowi skarbu.

Francuski ambasador w Berlinie hr. Gontaut-Bi- 
ron przybył tu dnia onegdajszego z rana; wczoraj zaś 
opuścił Paryż ambasador tutejszy rosyjski ks. Orłów, 
udając się, jak rok rocznie, za jednomiesięcznym urlo­
pem do swćj matki, przebywającej we Włoszech.

| Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wersal 11 sierpnia. Senat odrzucił 159 gło­
sami przeciw 131 gł. uchwalony przez izbę niższą arty­
kuł 3 ustawy manicypalnćj o podieciu nowych wybo-

; rów do rad municypalnych.
Waszyngton, 10 sierpnia. Izba reprezen- 

tantow przyjęła przedłożony przez stronictwo demokra- 
tyczne-wniosek .domagający się wypowiedzenia niezado- 

ś wolenia z powodu dokonanych na Południu okrucieństw
ł i szybkiego ukarania winnych,



Petersburg, 11 sierpnia. Wedle doniesienia 
G o ł o s u z Zimony, walczy Horwatowicz w wywozie 
Banii, i oczekuje tutaj, trzymając się tymczasowo po­
siłków od Czerniejewa. — Dr. Sandwirtb udał się z 
polecenia rzędu serbskiego do Widynia celem ułoże­
nia się z Turkami co do wzajemnój opieki dla krzyża 
czerwonego, i poczynienia odpowiednich kroków, aby 
odtąd nie prowadzono wojny w sposób dotychczasowy, 
w sposób, oddający wszystko na pastwę miecza i ognia. 
Turcy obsadzili Kladowę i Negotin.

oza: Z Łagiewnik, w powieoie krotoszyńskim. Wł. Przyłuski.— 
Tygodniowy przegląd gospodarozy. — Sorawozdanie z handlu 
bydłem rozpłodowóm i pociągowćm. — Wiadomośoi handlowe. 
— Jarmarki. — Ogłoszenia.

Ostatnie telegramy,
(Z biura Wolffa.)

Petersburg, 12 sierpnia. Z Bukaresztu 
donoszą, do tutejszych dzienników: W Ruszczu- 
ku odbyły sig liczne egzekucye na Bułgarach. 
Ludność Bułgaryi i Serbii chroni się tłumnie 
skutkiem okrucieństw tureckich do Rumunii.

Wersal, 12 sierpnia. Senat przyjął w 
dalszym toku obrad resztę postanowień ustawy 
municypalnej, poczem izba niższa przyjęła u- 
stawę municypalną» tak jak ją uchwalił senat, 
a przeto z wykreśleniem artykułu 3.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 12 sierpnia.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE ¡FRANCE. Taczanowski 
z Pieruszyo. Niemojewski z Dzierznicy. Biegański z Potu- 
lio. Kuczkowski z Szląska. Hr. Dunin z Broniszewio. 
Heyden z Berlina.

HOTEL DE PARIS. Gładysz z Pierzchną. Gładysz z Żnina. 
Rychłowski z Szozytnik. Mendeisobn, Ehrlioh i Ungar z Śro­
dy Giintber z Wrooławia. Witkowski z Opola. Riedel i Kar- 
moliński z Berlina. Lutze i Lindner z Elberfeldu. Degner 
z Józefowa. Griebsoh z Królewos. Lewin z Piły. _Neu- 
feldt z Frankfurtu n. M- Krotowski z Królestwa Polskiego. 
Stendor z Szczecina. Schuohardt z Berlina.

* Bydło. Berlin, 11 sierpnia. Na sprzedaż wystawiono: 
184 sztuk bydła rogatego, 1167 sztuk nierogaoizny, 944

sztuk eieląt i 1008 sztuk skopów.
Bydło rogate przednie w kilku tylko było reprezento­

wane sztukaoh, któryoh dla braku popytu z obór woale nie wy­
prowadzono; towar średni i pośledni osiągał jak dotąd 55—67 
i 50—62 Mr. pr. 100 fuutów wagi mięsa. — Nierogacizna 
nie zdołała osiągaąć wysokich zeszłego poniedziałku oan, ile że 
w piątki nie kupuje się na eksport a potrzeby miejscowe obe­
cnie bardzo małe; płaoono więo wedle dobrooi nie więoój jak 
48—60 M. pr. 100 funtów wagi mięsa. — Za oielęta plaoeno 
bardzo dobre ceny średnie. - Cena skopów nie zmieniła się; 
dobry towar osiągał 22—23, średni 19—20 M. pr. 46 funtów — 
gorszyoh sztuk nie podobno było wcale sprzedać.

Wiadomości giełdowe.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznan« 12 sierpnia.

pamiątkowe dla Koła polskiego w sej-— * Na medale 
mie praskim złożyli:

W. Oświęcimski, Alfons, Ryszard, Wiktor Oświęcimscy za 
familią i domowników, dalój Seweryna Iwankowska, Weeb, Tu- 
ozyóski, Siowalski, Roch Goohe, Frano Rybczak, Michał, To­
masz i Stanisław Switowie, Jakub Powolny, Frano. Przybił, ra­
zem 5 Mrs. 56 fen.

Przez p. Winiewioza z Pegnitz z Bawaryi złożyli Elwina, 
Alina, Jadwisia, Józia, Marynia, Andzia, Zosia, Karól, Feliks, 
Henryk, Bronisława i Wacław po 5 fen.

Od p. Arnese z Uśoikowa od żony i ze wsi 1,50 M.
Za pośrednictwem Juliana Korytkowskiego złożyli A. K. 

1 M., W. K. 2, J. K. 15 f--n., L. Z. 5 f., Polski z żoną 10 fen, 
Agnieszka, Władysław i Franoiszek Klimeooy 15 fen., Walenty 
Nowakowski, Maryanna, Marynka, Frąsiu, Kaziu, Stasiu i Wła­
dziu 35 fen., Stanisław Górze,ewski, Anna, Zofia, Teodora 20 
fen., razem 4 M.

Podajemy dziś sumę wszystkich złożony oh dotąd skład ok, 
która wynosi 492 M. 80 fen. — spis składkująoyeh jednak imi- 
simy znów odłożyć dla braku miejsoa do następnego nu oeru 
Dziennika.

— ♦ Od pp. ks. dr. Kanteckiego, ks. lic. Chotko- 
wskicgo, ks. Gałeckiego i Maryańskiego odebraliśmy 
pisma w przedmiocie onegdajszego walnego zebrania wybor­
czego — żałujemy bardzo, że z powodu późnego iob nadesłania 
nie możemy ioh dziś ogłosić, zrobimy to wszakże w nastę­
pnym numerze pisma naszego.

— * Po feryaeh wielkich wstąpili do grona nauczy­
cielskiego gimnazynm ad St. Mariam Magdalenam kandydaci 
wyższego stanu nauczycielskiego pp. ks. Tetzlaf i dr. W en de. 
Od św. Miobała podobno zostanie do zakładu tego, jak Pose- 
ner Ztg. donosi przeniesiony nauozyo. p. Zerbstz Rawioza, któ­
ry objąćma wykład nauk przyrodniczych po śp. prof. Szymańskim.

— * Podczas burzy, która w środę dnia 9 brn. i nad na- 
szóm przechodziła miastem, uderzył piorua w dom mieszkalny 
gospodarza pewnego w Łężou pod Pniewami, dalój w kościół 
katolicki w Krotoszynie a nareszoie w topól we wsi Tomi­
ca oh. W Łężou spalił się dom zapalony,{uratować jednak zdo­
łano ruchomości właściciela; dach kośoielny w Krotoszynie zna­
cznie przez piorun uszkodzony został, a w Tomioaeh przeniósł 
się ogień przy wielkim wietrze z zapalonej topoli na blizko sto­
jące stodoły, z których cztery ze szozętem zgorzały.

— * W Pile ukąsił pies dwudziestoletnią córkę tam­
tejszego stolarza Neubaue. Jak następnie weterynarz miej­
scowy p. Martin skonstatował, był pies ten wśoiełky, dla ozego 
natychmiast go zabito.

— * W obiegu ukazują się już oberznięte złote mo­
nety niemieckie, które przez to znaoznie na wartości straoiły. 
Strata ta wynosi u dzieaięoiomarkówek 1,80, u dwudziestomar- 
kówek 2,20 M. Na oberzniętycb brak napisu w otoku: „Gott 
mit uns,“ po czóm je poznać można.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 13 sierpnia Hipo­
lita męcz., w kalendarzu słowiańskim Rosława.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 39, zachód o godzinie 
7 minut 29.

Dnia 13 sierpnia 1437 Swidrygiełło upokarza się przed Wła­
dysławem III. — 1492 na sejmie w Piotrkowie Jan Oibraobt 
obrany królem. — 1648 pobicie kozaków pod Zwiachłem.

Pojutrze w poniedziałek dnia 14 sierpnia Euzebiusza 
wyzn., w kalendarzu słowiański Dobrowoja.

Wschód siońoa o godzinie 4 minut 41. zachód o godzinie 
7 minut 27.

Dnia 14 sierpnia 1018 wjazd Bolesława Wielkiego do Ki­
jowa. — 1385 poselstwo Jagiełły przed Jadwigą. — 14"9 Krzy- 
żaoy biorą się do broni przeoiw Polsce. — 1445 śmierć Winoen- 
tego Kota, arcybiskupa gnieźnieńskiego. — 1824 ukaz carski 
skazujący studentów wileńskich.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
Ziemianina nr. 33 wyszedł z- drukn i zawiera: Kilka 
uprawie piaskowćj pszenicy. Dr. A. Sempołowski. — 
roli podczas suszy. — Przy zmianie siewa żyta, czy 
południowój cieplejszej okolicy, czy z pólnoenój zi­

mniejszej zasługuje na pierwszeństwo? — Dziewiąty międzyna­
rodowy targ na prodnkta w Lipsku. — Korespondenoya Tólni-

słów o 
Uprawa 
ziarno z

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Białogród, 12 stycznia. (Depasza rzą­
dowa.) Wiadomość dzienników o cofnięciu się 
Czolak Anticza ze znacznemi stratami w gra­
nice Serbii, jest fałszywą. Czolak Anticz zaj­
muje ciągle swe pozycye. — Alimpicz nie sto­
czył w tych dniach żadnej potyczki.

Carogród, 12 sierpnia. (Depesze urzę­
dowa.) Stan zdrowia sułtana polepszył ąię. 
Sułtan zezwolił na zupełną amnestyą Bułgarów 
z wyjątkiem dowódzców i biorących udział 
czynny w powstaniu. Wydano już rozkazy do 
zaprzestania dalszych śledztw i do wypuszczenia 
na wolność aresztowanych.

eiłefdn luunanska, 12 sierpnia.
Poznań, 12 sierpnia. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: gorąoo.
Żyto: stale.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano----- otr.

na sierpień 160.—, sierpień-wrzesień 150—, jesień 150.—, pa­
ździernik-listopad 150.—, listopad-grudzień 150.—.

Okowita: stale.
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów ; na 

sierpień 46.20—, wrzesień 46.60, październik 46.20—, listopad 
45.50, grudzień 45 60, styczeń —, kwieoień-maj 47.80-90.

Okowita w mieisou (bez beczki) 46.40 pł.
(W.) Poznań, 12 sierpnia. Ceny mąki. Pszenna 

nr. 0 i 1 i7— 8.50 Mar., rżana nr. 0 i 1 13—14 Mar. per 
50 kilo

Giełda bydgoska, 11 sierpnia.
Psienie a: 178-200 m.
^yto stare bez ofert, nowe 154-161 m
Gro oh bez zapasów i bez ofert; — do gotowania —, na 

paszę — m.
Jęczmień: bez zapasu i bez ofert.
Owies: bez ofert.
Łubin niebieski--------m.
Wyka do siewu — mar.
Rzep zimowy 276-284 m. Rzepik zimowy 278-280 m. — 

wszystko par 1000 kile wedle gatunku t wagi etektywnój.
Okowita; 46.50 m. por 100 litrów a 100 ®/„.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
(W.l Posnań, 12 sierpni». Sprawozdanie tygodniowe 

z obrotu ziemiopłodów W ubiegłym tygodniu mieliśmy dni 
bardzo gorące, oboć w połowie tygodnia w środę pada! deszoz 
dość ulewny wraz z błyskawicami i grzmotem. Prace żniwne 
obecnie wszystkie prawie skończone i tylko więksi właśoiciełe 
nie skońozyli dotąil sprzętu zbóż jarych. Co do rezultatu tego- 
rooznego żniwa można już twierdzić w przybliżeniu, że żyto 
dało plon średni, pszenioa natomiast i jare zboża bez wyjątku 
plon dobry. Dla kartofli byłby deszoz pożądany, ile że już sły- 
oh&ć skargi na posuohę bezustanną szkodzącą takowym. — Na 
targi tutejsze przybywały w ubiegłym tygodniu dość znaczne 
dowozy nowego zboża a wielkiemi mianowicie były oferty z dru- 
gićj ręki; przytóm panowało wiele ochoty do kupna na eksport 
a niemniej i konsumenci kupowali. Kolejami wyprawiono od 5 
do II sierpnia: 190 węopli pszenicy, 360 węcpli żyta, 19 węo. 
jęczmienia, 29 węopli owsa, 7 węopli groobu i 250 węop. nasion 
olejnyoh. Pszenicę na eksport żądaną starą płaoono po 186- 
228, nową 192 222 Jlf per 1050 kilo; żyto osięgało na eksport 
do Saksonii i Łużyo lepsze ceny, nowe 159-168 per 1000
kilo; jęczmień stale, 15-168 per 925 kilo; — owies w 
świeżym towarze bardzo ofiarowywany, stary 105-114, nowy 96- 
102 Jlf per 625 kilo; groch stale, na paszę 170-180, do gotowa­
nia 192-208 wyka oicho, 160-175 jHf per 1000 kilo; ta­
tarka stale, i50 165 per 1000 kilo; nasiona olejne w 
skutek wyższych cen oleju lepiój płacone, do Szozecica i Nie- 
mieo południowych wysŁno znaozne partyo; — rzepik zimowy 
276-281, rzep zimowy 276-288 M. per 1000 kilo; mąka_ stale; 
pszenna nr. 0 i l 16-17.60 rżana nr. 0 i 1 12.5j-i3.50 
per 60 kilo.

Na giełdzie. Żyto. Zastój w interesie panował i w u- 
biegłym tygodniu, tak że obrót był nalzwyozaj mały. Tenden- 
oya była jednak w ogóle stała, ponieważ nie było sprzedają- 
oyoh. Na późniejsze termina nadeszły zamiejsoowe zleoenia do 
kupna, zresztą zaś nie było żadnego w interesie udziału zamiej- 
soowego. Notowano na sierpień i sierpień wrzesień 151-152.50, 
na jesień i październik listopad 162-152, listopad grudzień 151- 
152 M. per 100 kilo.

Okowits. Usposobienie interesu pozostało i w ubiegłym 
tygodniu przeważnie stalóiu, bo z zewnątrz więoój objawia się 
ochoty do kupna, miauowicie zaś liczne nadohodzą zleoenia na 
miesiące zimowe. Towaru efektywnego zbywano znaczne par- 
tye do Niemiec poludniowyoh i Saksonii. Notowano na sier­
pień 45.10-45.40, wrzesień 45.80 46.10, październik dito, listo­
pad grudzień 44.70-45 10, kwieoień maj 46.10-50 per 100 litrów 
i 100°/«. ___________

(W) Wełna. Poznań, 12 sieipnia. Pomyślny zwrot w 
interesie, o którym jnż w ostatnióm sprawozdaniu wzmiankowa­
liśmy, trwa niezmiennie dalój, oo objawiało się w znaozoćm jego 
ożywieniu, jakie przez ostatnie dwa tygodnie tu panowało, Do 
tego przyczyniły się tćż w znaoznój częśoi londyńskie i antwerp- 
skie wyższe notowania. Przytóm zajmują się obecnie i fabry- 
kanoi zakupami. Ponieważ składy tutejsze posiadają kompletny 
wybór we wszystkich gatunkach i ponieważ dalój właściciele 
skłonni są do ustępstw, przeto zawierały się interesa na weł­
nę bardzo gładko. Głównie nabywano poznańskie średnie i 
średnio cienkie weiny, których łużyccy fabrykanoi kilka s-t 
centnarów średniej zakupili po ¡cenie od 66 -67 tal. a szląsoy 
fabrykanoi i handlarze także kilka set centnarów średnio cien- 
kiój po 60 do 61 tal. Kilka partyi rustykalnój nabyli krajowi 
fabrykanci po 52-53 tal.,jak nie mniej jagnięcój, któri jest po­
szukiwaną i któiój drobnostki zakupiono po 56-63 tal. W ogó­
le sprzeda«» mniój więcój 1200 oentnarów. Ceny były w prze­
cięciu o 1 tal. wyższe od ostatnich cen targowych. Swkżyoh 
dowozów z Prus Zachodniob, Królestwa Polskiego i Rosyi na­
deszło tu do 1400 oent., tak że sprzedana ilość wełny przez no­
wy ten dowóz pokrytą została.

Aukcyp pozostałości. Ołtarzyk Polski

* Berlin, 11 sierpnia. Mąka pszenna nr. 00 
28.—27.—, nr. 0 i 1 25.50-24.50; rżana nr. 0 84.25-1 
i 1 22.75-20.50 a.
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OAAT©li© jJ; i yę środę dnia 16 i w czwartek dnia 17 mb
]oryginalne nabywa drukarnia J. I. Kra- US -rano od 9 godz. sprzedawać będę za natychmia- 
jszewskiego(Dr.W.Łebiń8ki)wPoznaniu.jK stówą zapłatą w gotówce przy Nowej ulicy w 

¡Bazarze pozostałość po zmarłej śp. pani Bogu- 
EJJEisŁaiŁaiŁisŁaiEaiiSaiŁiaiiiSiiMZaa sławskiąj jako to garnitury pluszowe z drze­

wa orzechowego i maheniowego, stoły, krze-
Portret miniaturowy

Kościuszki
pędzla

Leona Brzezińskiego
jest do nabycia

w Antykwami E. Calliera.

wyjdzie z pewnością w końcu sierpnia br. i 
zawierać będzie blisko 500 Mtron, około 
190 pieśni, Różaniec o Panu Jezusie i Mat­
ce Boskiej itd. Szanownych przedpłacicioli 
przepraszam za zwłokę i proszę o trochę 
cierpliwości, gdyż powody spóźnienia ńió z 
mojej wynikły winy. Premie zostały rozdzie

Giełda «wrocławska« 11 sierpnia.
Żyto: per 1000 kilo słabiój; — na sierpień i sierpień-wrze­

sień 162 żąd., wrzesień-paź. 151-150.50-151, październik-listopad 
151-150.50-151, listopad-grndzień 151. pł., kwiecień maj 154.— 
M. płao. i żąd.

Pszenioa per 1000 kilo 182.— — marek żądano — 
na wrzesień-październik 182.— marek żąd.

Jęczmień: per 1000 kilo — marek ż.
Owies: per 1000 kilo 145 m. ż, na wrzesień-październik 

135.—, paź Iz.-listopad —, kwiecień-maj — in. płao.
Rzep per 1000 kilo 290 marek żąd.
Rzepik zimo wy per 1000 kilo na marzec-kwieoień — 

marek żąd.
Olój rzepiowy per 100 kilo wyżój; — w miejscu 66.— 

żąd., na sierpień 65.50, sierpień-wrz. 65 ż., wrzesień-październik 
64-64.50 pł., październił-listopad 65.—, listopad-grudzień 66.50, 
kwieoień-maj 66 m. żąd.

Okowita per 100 litrów stalój; w miejscu 47.40 żądano 
46.60 m. płacono, na sierpień i sierpień-wrzesień 46.70, wrzesień- 
październik 46.80 marek pł., — październik-listopad — płacono, 
kwieoień-maj —.— płacono.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

Berlin, 10 sierpnia.
(Sprawozdanie urzędowe z Staats-Anzeigara.) . ., 
Pszenioa ioeo zaniedb. Termina słabo. Wypowied13'"’" 5 a

no 1000 oentr. Cena wypow. 186. marek per 1000 kilogt
Loco 180-225 m. wedle gatunku, — żółta---- m. z kolei
żółta (ozerwona) na ten miesiąo — - — mar. ze statku pł, c,
oena przeciętna —. marek, sierpień-wrzesień — p., wrzesień rI 
ździernik 190-188.5 pł., październik —pł., paździemik-listc ) 1 
193-191,5—.— pł., listop.-grudzień 197-194 pł., grudzień-styi a <ieFBia
— pł., styozeń-luty 1877 -------płao., kwieoień-maj 201.-20’ •-wielsz
m. płaoono. ..-a.łc,

Zyto loco mały handel przy tańszych oen. Termina sla) 
Wypowied. 4o00 otr. Cena wypow. 148. marek per 1000 kil 
Looo 143-i80 m. wedle gatunku, — piękne nowo — - —. _____ 
kolei i ze statku płaoono, rosyjskie 143-147. marek ze 
tku i kolei płaoono, — nowe 174.—178. marek z k 
płacono, — na ten miesiąo 148-147. płaoono, oena przeoięoi
— marek, - sierpień-wrzesień 148-147.— płaoono, — wrzei 
październik 149.5-148. płaoono, październik-listopad 161.5-1 
płaoono, listopad-grudzień 153.5-153. płaoono, styozeń-luty i
— pł., kwieoień-maj 156.-155.5 płaoono.

Jęozmień per 1009 kilogr. wielki i mały 138-175 mi 
wedle gatunku.

Owies looo słabo i niżój. Termina mało zmień. — W 
7000 otr. — Cena wypowiedz. 150. m. per 1000 kilo. — L! 
160-190 m. wedle gatunku, na ten miesiąo 150.—.— płaoa
oena przeoiętna —.— marek, — sierpień-wrzesień--------
płaoono, — wrzesień-październik 146.-146.5 płac., paździert 
listopad -.-143.5 płao., list-grudzień 143. — płaoono, grudzi 
styozoń 142 płaoono, styozeń-luty 142 płaoono, luty-marzeo 1 
płao., kwieoień-maj 142-144.5 płao.

Mąka rżana słabiój. — Wypowiedziano — otr. Cena w )0koiot 
—.— m. par 1000 kil. Nr. 0 i 1 per 100 kil. brutto z miechi 
płynąoa — płaoono, — na ten miesiąo 22.45-50—• marek 518 . °
oena przeoięeiowa —>— tn, sierpień-wrzesień 22.------płaco iek 1
wrzesień-październ. 21.90 2185 płao., październik-listopad 21,rrafowi 
21,80 piao., listopad-grudzień —. —.— płacono, grudzień-i’¿¡¿i J
ożeń — płaoono, styczeń-luty 1877 — płaoono, kwieoioń-i ■ „ . 
—. płaoono. Vo nę,

Gro oh per 1000 kilogr. do gotowania 193-229 marek ,3*®*1 110 
dle gatunku, na paszę 180-192 m. wedle gatunku. gunie

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano jet pr 
otr. Cena wypowiedz. — marek. Rzep zimowy — - — mat 
rzepik zimowy — - — marek, siemię lniana — m. 3

Olój rzepiowy wyżój. — Wypowiedziano z beoi łPr0B^
— ctr. bez beozki — otr. Cena wjp. z bacz. - . m. bez bee »urga
—. marek per 100 kilogr. — Looo z beczką 67.2 marek, , 
beozki 66.2 marek, na ten miesiąo 65.8-66.4 pł., codu przeo. 
sierpień-wrzesień 65.8-66.4 pł., wrzesień-październik 65.8-66.4 ,er 
październik-listopad 65.8-66.5 pł., listopad-grudzień 66.-66.6 ize V1 
grudzień-styezsń — pł, styczeń-luty 1877 ----- pł., luty-mar »iona
— pł, kwieoień-mai 66.9 67.4 piao.

Olój lniany per 190 kilogramów bez beozki looi 
marek.

Olój 8kalny stale. — Rafinowany (Standardwhite)
100 kilogr. z beozką w partyaoh o 50 bar. (125 ctr.). 
Wypow. — ctr. Cena wypowiedzialna —.— in. per 100 kili 
Loco 33.5 tn., na ten miesiąo 31 pł.; oena przeoięo. — sierpii 
wrzesień 3 i.G płao., wrzesień-paźdz. 30.3— płao., — paździei
— pł., październ.-listopad-------plac., listopad-grudzień
grudzień-8tyczeń — płto., styozeń-luty 1877 — pł., kwiecił 
maj —.— pł.

Okowita loco stale i wyżój. — Wypowiedziano 50,l 
litrów. Cena wypow. 47.5 m. Per 100 litrów i, I000/O==10,0i 
z beczką. — Loco — piao., na t n miesiąo 47.5-47.“--. plijnlzuJ( 
oena przeo. —, sierpień-wrzesień 47.5-8 płac., wrzesień; — jkach 
pi., wrzesień-październik 48.1-48.4 48.2 pł., paźd.-listopad 48 -4ijZy j 
pł., listopad-grudzień 47.6-8 piao., grudzień-styozeń — pł., st'- J 
ozeó-luty 1877 — pł., luty-marzeo — płaoono, marzeo-kwieoiMych

sła, szyfoniery, szafy dojsreber, 2 orzechowe lone i odesłane, drukowany spis będzie w tych 
łóżka z materacami na sprężynach, umywał- dniach rózesłany. Ponieważ nie zgłosiła się 
nią damską z piątą marmurową, stół do pi- dostateczna liczba przedpłacicieli, przeto 
gania damski, szafy do rzeczy, 2 zwierciadła przyjmuję jeszcze przedpłatę w następujących 

orzechowego drzewa z piatami marmurowe- warunkach: za oprawne na zwykłym papierze 
mi, obrazy olejne, firanki, porcelanę szkło i : w płótno ze złoconym brzegiam 20 sbr.; w 
naczynie kuchenne itd. itd. I skórkę czarną ze złotym brzegiem 1 tal.; w

W środę sprzedawać będę porcelanę i szkło, “ :

Wyszło dzieło p. n.

BOGDAN JAftSKI
pierwszy pokutnik jawny i apostół emi 

gracyi polskićj we Francyi.
SZKIC BIOGRAFICZNY.

USTĘP
z pierwszej dekady dziejów emi­

gracji polskiej 1831—1840
skreślił

Edmund Callier
i jest do nabycia we wszystkich księ 
garniach po cenie 4 Mar, 50 fenygów.

Modzieom,

naczynia kuchenne, w czwartek meble itd.

Zindłer
(4061) król, komisarz aukcyjny.
15 ziUniująeycla 1 pożytecznych 
kzlązck dla młodzieży zamiast

którzy życzą sobie oddać
panienki na stancyą pi d macierzyńską i su 
mieDną opiekę, gdzie takowe znajdą i pomoc 
w języku francuskim, i to za skromnem wy 
nagiedzeuiem, pozwalam sobie donieść, że 
mam zamiar przyjąć takowe. Mieszkam do 
i. Michała Stary Rynek Nir. S5. 

(40.8) Meląnia Łakiisba.

1O tal., tylko za 3 tal.
1) Przechadzki po polu i ogrodzie 

z 60 obrazkami 12 sgr. 2 i 3) Dwa tomy 
Opiekuna polaklch dzieci z kil­
ku dziesięciu rycinami. 4—8; Przyjaciel 
dzleel 1 młodzieży 5 roczników, prze­
szło 400 rycin i 800 str. 5 tal. 9) Roz­
rywki na dni świąteczne z 4 kolor, ryci­
nami. 10—11) Szkółka dla dzleel 
przez Estkowskiego 2 tomy z licznemi obra- 
zkam 1 tal. 5 sgr. 12; Powiastki i Baj­
ki przez Rodziszewskiego 10 sgr. 13) Ea- 
niigłóiwki 3 sgr. 14) Historya o 
złotoskrzydłym rycerzu 3 sgr. 15) Mały 
Elstownik dla dzieci, zawier. wieflii wy 
bór powińszowań. Za oprawę dopłaca się 
tylko 1 tal. Jestto niesłychana taniośi. Oby 
rodzice zecbcieli korzystać z te_,o ułatwienia 

zakupili Jla dzieci te dzieła. (4025)
JT Chociszewski, Poznań

Wódua ul. Nr. 15.

safian z okuciem 1 tal. 20 sgr. (bardzo pole­
cenia godna oprawa, gdyż piękna i trwałai; 
w aksamit z okuciem 2 tal. 20 sbr.; Na 12 
egz., 13 bezpłatnie. Aby wynagrodzić sza­
nownym Drzedpłacicielom oługie czekanie, od­
stępują iiastępuiące przedmioty za zniżoną 
cenę: 1) Ozdoba KoŃcłułą Katoli­
ckiego czyli opis ceremonii kościelnych 230 
str. zamiast 20 sgr., tylko 8 sgr. z przesyłką 
franko 9 sgr. 2) Skarb Eazk _zam. 5 
sgr.. tylko 3 sgr. franko. 3) Wybór Pie­
śni kościel. zam. 6., 21/« sgr. fr. 4) W iado- 

i skutkach nowego me- 
5 sgr. fr. 5) Droga

mości o początkach 
dalu 10 sbr., tylko

CUKIERKI
IDETHANA

Per 100 kilogramów

0 ciężki średni lekki towar
naj­

wyższa
nab.

niższa
J(^

naj­
wyższa

naj­
niższa

S).

naj­
wyższa

naj­
niższa

Pszenioa biała . . . 18 70 17 ¡60 20 70 19 60 17 10 16 —
_ żółta . . . 17 90 16 8 19 40 18 50 16 10 15 90

Zyto............................. 17 30 leloo 15 30 15 — 14 10 13 80
„ QOW8.................... 18 — 17 59 17 — 16 70 16 60 16 —

Jęczmień.................... — — _ " — — — — — —
„ nowy . . . 13 50 13 39 .3 — 12 80 12 50 12 —

Owies......................... i9 60 i 9 ¡30 18 80 18 40 17 80 17 40
„ nowy .... 15 20 14 90 14 70 14 40 14 10 13 90

Grooh ...... 20 50 19 ¡40 19 — 18 — 17 50 15 80

płao., kwieoieoień-maj 49.2 49.6 płaoono.
Okowita per 100 litrów & 100“/o=lOy000% 

looo 47. płao., ze śpichrza 47.1-3 pł.
Mąka pszenna nr. 09 30.00-28.00, nr. 0 28.00-27.00, 

0 i 1 25.50-24.50
Mąka rżana nr. 0 24.25-23.00, nr. 0 i 1 22.76-20.75 

100 kilogr. brutto z miechem.

HLinsa telegraficzne.
(Notowano z dnia 11 sierpnia.) 

SaüCZECIN, 11 sierpnia 1876.

LUtaj
gabln
książi

Glćlda berlliiMkn« 11 sierpnia. 
Pszenioa per 1000 kilo w miejscu 180-225 marek 

gat. żąd.; żółta march. — m. płao., biała pstra polska 
z kolei płacono, •— na sierpień i sierpień-wrzesień

wedle 
— m. 

pt,
wrzesień-październi < 187-186-186$,: październik-listopad 190-189- 
189J, kwieeień-maj 199-198-199 marek pl.

Żyto per 1000 kilo w miejscu 142-180 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 142-146 marek z kolei płacono, 
polskie — marek z kolei i z dworca płac., nowe piękne krajowe 
174 178$ m. frinco z kolei płao., nadps. rosyjsk. — m. płac., 
na lipiec-sierpień 145-146, sierpień-wrzes. - , wrzesień-paździer­
nik 147-146-147$, październik-listopad 150-149$-150$, listopad- 
grudz. —, na wiosnę 155$ M. płaoono.

Jęczfiiień per 1000 kilo w taiejs-u 137-174 marek 
wedle gatunku żądano.

Owies por 1090 kilo w mie ¡sou 160-193 marek wedle ga­
tunku żądano, — szwedzki 173-180, — rosyjski 155-172$, 
pomorski i mekiemburgaki 187-190, wschodnio i zichodnio- 
prnaki 170-181 marek t, dworca płaoono, na lipiec-sierpień 161, 
wrzesień-październik 146-147, październik-listopad 144-145, — 
listopad-grudzień 144 M. pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania 188-229 m., ca pasie 
178 187 marek płao.

Rzep per 1000 kilo 298-309 marek.
Rsępłfc par 1000 kilo 295-305 marek płao.
Olei rzepiowy per too kilo w miejscu 66.5 marek

bez beczki płacono, na lipiec-sierpień------ , sierpień-wrzesień
—, wrzesień-październik 66.6-66.9, październik-listopad i listopad- 
grudzień 66.8-67-66.8, kwieoień-maj 67.7-68-67.8 m. pł.

Olój lniany por 100 kilo » ane)swu — marek.
Olói skalny per 100 kilo w miejscu 33.5 marek.
Okowita pei ¡00 litrów w tnioisc.. bez beczki 48.2 M. 

pł., Da lipiec-sierpień — , sierpień-wrzesień 47.8-47.9, wrzesień- 
październik 48.1-48.5, październik-listopad 48.1-48.6, listopad- 
grudzień 47 9-48.3 ,01. pł.

Krzyżowa 1 sgr. 6) Gospodar­
stwo Duchowne. 1 Modlitwy zebrane 
przez X. Skargę, 166 str. zamiast 15 
sgr. tylko 3 igr. franko. 7) Kazania 
Przygodne i Pogrzebowe X. Birko- 
wskiego około 300 str. zam. 1
tylko 10 sgr. fr. 8) Kazania Obo
zowe o Bogarodzicy i o św. Jacku21 
zam. 24 sgr-, tylko 8 sgr. franko. 9) Cu­
kiernictwo czyli sztuka pieczenia ciast 
zam. 1 tai., 9 sgr. 10) O chodowaniu wina 
20 sgr. — tylko 5 sgr. II) Obraz M. B. 
Częstochowskiej zam. 20 sgr. tylko 
10 sgr., franko 121/, sgr. 12) Obraz Koś­
ciuszki zam. 20 sgr. tylko 121/« sgr. 
Kto razem nabywa płaci zam. 2 tal. 20 sgr. 
tylko 2 tal. franko. Także przedpłaciciele 
mogą nabyć 5 kompletnych tomów Przyja­
ciela dzieci i Ml., zawier. 856 str. w wiel­
kim formacie, i 400 obrazków zam. 5 tal. 
tylko za 2 tal. (3792)

J. Chociszewski, Poznań,
Wodna ul. .\r 1.-».

Sposobność dia każdego

Pszenioa: słabo 
na wrzesień-październik 190.50 
na październik-list. 193 50 
na kwieeień-maj 199.50

Zyto: słabo 
na sierpień 140. 
na wrzesień-październik 142. 
na październik-list. 145. 
na kwieoień-maj 151.50

Olój rzep, oioho. 
na sierpień 65.

BEKlalNT« 11 sierpnia

na wrzesień-październik
Okowita: stałej, 

w miejsou 46.10 
na sierpień-wrzesień 45 70 
na wrzesień paaźdz. 46.29 
na kwiecień-maj 48.10

Owies 
na sierpień — 
na wrzesień-paźdz. 148.

Olój skalny: 
na jesień 14.50

1876.

Pszen. słabo 
na wrzesień-paźd. 
na paźdz.-listop. 
na kwieoień-maj

Zyto słabo 
w miejscu . . . 
na sierpień . . 
na wrzesień-padź. 
na kwiecień-maj

Olój rzep, stale 
w miejscu . < 
na wr/.es.-paźdz. 
na kwieoień-maj
Oków, stalój 
w miejscu . . 
na sierpień-wrz. 
na wrzes.-paźdz. 
na kwieoień-maj

186
190
199

146
147 
155

66
67

48
47
48 
50

50

69
50
50

80
80

20
90
30

Owies : 
na sierpień.

Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Aust. losy z 1860 
Wioska renta 
Amerykany 
Pożyozka turecka 
7^ proo. Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyjs. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Austr. ako. kred. 
Kolśj żel. państ. 
Lombardy 
Uspos. stałe.

Z dniem 1 października rb.

wei
lonflot 
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(4040) czi

8 klej stolarski §pd?a stów
iQ8 funt, za 1 tal. u (4058) 0 W Wrocławiu, urządzony w przybliżeń0
0 Adolfa Ascha Q;niu wedle przepisów dia korpusu

0V Rynek 82. ¿ydetów w połączeniu z przepisami dll^c
________ ______________________ Ygimnazyów. Bliższych szczegółóvwJ

».udzielą pp. dyrektorowie gimnazyalnni1
|w Wrocławiu

do nabycia tanich aksamitów, materyi 
jedwabnych, towarów wełnianych i ba­
wełnianych podaje .wyprzedaż w 
Hotelu Keilefa. [4066)

Najlepszy suchy rzouy będzie

wn<

o ♦ ♦♦

Poznań, Cłiwńliszewo 36. Swarzędz, Rynek 218/19.

słoninę amerSmolec i
ppJeca po cenach tanich

J. Mondrć.
(4045)
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Sztuczne zęby 1 dziąsła <2153^
dobre i tanie, plombowanie w zlocie i innych materyałach do plombowania t
Th. 11. Hubę w Poznaniu, Piekary Nr. 3 na parterze^ul

CHOROBY GARDŁA, GŁOSU
słabościach gardła, chrypce, zapaleniu gardła, zawrzoduwacenlu w ustach, cuchnącemu oddechowi I 
«« gardle 1 gęs ie przez palenic tytunŁ.e, zapobiegają działaniu merkuryuszu. Lekarze zalecają szczególniej I 

kaztiodzlcjuin, mówcom, profesorom i śpiewakom, albowiem utrzymują siłę organu głosu i zapobiegają strudzeniu gardła. W Pa-I 
ryżu w aptece p.Dethan,FaubourgSt. Denis, 90; wPoznanluw r-tcce dra Mankiewleza; w Krakowie w aptece p. Trauezyńskłego, 
i we Lwowie w aptece p. Mlkolasch i u w• -i tkich znaczniejszych aptekarzy, którzy utrzymują środki lekarskie zagraniczne. (2j j

Zalecane w
irytacyl
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